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bot polski przez Atlantyk rozpoczęty!
Szczegóły przygotowania do lotu.

Ostrzeżenie dla robotników!
Skandaliczne szykanowanie robotników* walczących o 8 godz.

dzień pracy.
W ARSZAWA, 3. 8. (tel. wł.) ,W zawadzie óla 

umysłowo i nerwowo chorych w Drewnicy pra 
cujący towarzysze wprowadzili własnemi siłami 
8-mio godz dzień pracyzamiast dotychczasowych 
kilkunastu godzin dziennie.

Lekarz naczelny z zemsty za to usiłuje Draco- 
wników sterroryzować. Wypowiedz ał im wszystkim 
oraeę Zarząd GL Zw. pras. Foruunaln. i instyt. 
Użyteczn. Publicznej ostrzega wszystkich robotni­

ków żeby mc angażowali się Kio pracy w zakładzie 
w Drewnicy gdyż w ten sposób przyczyniliby się 
do łamania ustaw robotniczych i osłabiliby pozy­
cję szykanowanych robotników. '

Każdy, kto podczas zatargu po jm ie  piacę w1 
tym zakładzie będzie traktowany jako wróg klasy 
roDotniczej i będzie ponosić wszystkie płynące stąd 
konsekwencje ~

Niemcy o konflikcie polsko-litewskim.
BERLIN. 3. sierpn.a. (Pat.) „Beri. Tageblatt" w  

aeptszg do Warszawy zaoowiada, ze odpowiedź pol­
ska na propozycję litewską w  sprawie terminu kon­
ferencji wr Królewcu wyraża zasadniczą zgodę co ao 
tenminu i miejsca.

Równocześnie jednak wyjawia ona życzenia, aby 
ta konferencja przeniesioną została do Genewy' -i od­
była się w okresie przed sesją Ligi Narodów, z te­
go  powodu, ponieważ minister Zaleski nia mógłby 
około 15. sierpnia wziąć udz.alu w  konferencji kró­
lewieckiej.

W  razie, gdyoy Litwa nie zgodziła się na kontr­
propozycję polską, prawdopodohnem jest, że minister 
Zaleski wyśle do Królewca swego zastępcę.

Jest rzeczą oczywistą —  zdaniem korespondenta 
„Beri. Tageblatto — że Polska stara się wzmocnię 
swoją pozycję wobec Litwy, dążąc- do przeniesienia 
konfeiencji porozumiewawczej przed forum genew­
skie. Zachodzi jednak pytanie, -czy Litwa zechce się 
na to zgodzić.

0 zabezpieczenie wciskowe Polski I Czechosłowacji.
LONDYN, 3. 8. (AW.) W  tutejszych kolach 

politycznych według ^uniesień dzisiejszych dzienni­
ków porannych, stwierdzają sensacyjny ustęp w 
zawartej ostatnio umowie angielsko-francuskiej, we 
dług któiego Angija zgodziła się na pewne stor-

rpułoWanje zabezpieczenia wojskowego Polski i 
Czechosłowacji, dopóki nie zostaną przeprowadzo 
ne we wschodniej Europie dostateczne gwarancje, 
umożliwiające powszechne rozbrojenie

Uregulowanie stosunków polsko - gdańskich.
GDAŃSK, 3. 8. (P a l ) .  W  dniu 4-go 

sierpnia b. r. podpisane zostaną przez ko­
m isarza generalnego I R zp lilej Polskiej w  
Gdańsku ministra Siirassburgera i w icepre­
zydenta senalu gdańskiego Gehla: trzy u- 
m owy regulujące sLosunki polsko - gdań­
skie.

YVedlug pierwszej z lycli u;mow> z dniem
1. listopada b. r. następuje calkow ila uni­
fikacja ta ry f i przepisów kolejowych w 
Gdańsku z taryfą  polską. W  przyszłości 
zmiany przepisów  uskuteczniane Dyić mogą; 
tylko "przez fo lsk ę . Taryfy, i przepisy w y ­
konawcze ogłaszać będzie Polska Dyrekcja 
Kolei Pańswowyctli ty 'Gdańsku.

W  drugiej umowie Polska wyraża zgo­
dę na używanie basenu na Westerplatte w  
czasie kiedy nie jpray^dtodzi amunicja, na 
ogólne cele handlowe Rady- Portu. W  razie 
przeładunku amunicji. Rada Portu zobow ią

zaną jest ewakuuwać w  ciągu dwóch do 
siedmiu dni po zawezwaniu przez Rząd' 
Polski, część względnie Cały basdn. Cała 
umowa może być wypowiedzianą w  każdym 
czasie z lenminem (i-lygodniowwin. Jedno­
cześnie w umowie lej uregulowane zostały 
sporni kw.esUje dotyczące przepisów  celny di
i bezpieczeństwu na Westerplatte, które 
były dotychczas p.zedm iolem  sporów  w 
Genew ie.

W  trzeciej umowie Gdańsk cofa swój 
protest przeciw  przebywaniu statków pol­
skich w  porcie gdańskim

GD\NSI\ 3. ,8. (Pal.). Onegdaj nastą- 
pilo pom iędzy Polską a Gdańskiem pod­
pisanie układu w  przedm iocie zatrudniania 
.robotnik w przez Radę. portu i dróg wod- 
nycli w Gdańsku, ieelem wykonania umowy 
z dnia 1. września 1923.

Znasziu p o d w y ż s z B iitE  rent fnwa- 
lidzhlcb I wdowich.

WARSZAW A, 3. 8. (tel-. !wł.) Alin. Pracy i Op. 
Społ. wydało zarządzenie wypła.y pełnych świad­
czeń od 1. 8. rb. dzięki czemu rentj inwalidzkie 
i starcze prawne się podwoiły, a renty w sowie pod 
wy zszyły się blisko 2 i pół raza.

Pozatem otrzymujący renty otrzymają wyrówna 
nte wstecz za czas od 1. 1. do 1." 8. rb. gdyż 
oa 1. 1. świadczenia były podwyższone bardzo nie­
znacznie. 1

d/znawiehiB poszpiftlwad Amundsena
MOSKWA, 3. 8 (AW.) W  dniu dzisiejszym od 

latujc do StoCKholmu z Len.ngradu samolot wiozą 
cy dla Czuchnowskiego zapasowi części samo­
lotowe oraz podwozie lądowe.

Zatracie robotników gazem.
LUBLIN, 3 8. (AW.) Wczoraj popołudiąu przy 

ul. Towarowa] robotnicy garbarni firmy Pejsa ulegli 
zatrudu gazem. Jeden z zatrutych poniósł śmirć 
na miejscu, pozostali dwaj o,..Wiezieni zostali ao 
szpitala Jeden z nich Jan Opaliński zmarł wkrótce

Krwawy dramat miłosny.
GRUDzI \DZ, 3. 8. (AW.) Uhiegłej noc; na 

ul. Dworcowej dozorca sąuowy Wiśniewski za­
strzelił kochanka swej żony Rzymkowskiego. Rzym 
kowski szedł z żoną Wiśniewskiego przyezem wy 
nikła kłótnia w czasie której Więniewski dobył 
rewolweru i strzelił do Rzymkowskiego. W i­
śniewski zgłosił się sam do policji. Rzymkowski 
zmaił W dwie gouziny później.

—o—
SPŁAW  t r a t e w  s o w ie c k ic h  d o  p o l s k i .

W AR SZAW A. 3. sierpnia, (teł. w ł,) On ego aj u- 
aała się na gran. polsko- sow . w  woj. '.wileńskie i no- 
wogioazkie komisja urzędnicza dla zbadania sprawy 
spławu tratew sowieckich do Poiski rzPkami Dźwiną, 
Wilją i 'Niemnem.

W  skład komisji weszli delegaci 4 ministerjów

STAN ZDROWIA RADICZA BUDZI POWAŻNE O- 
BAW Y.

61AŁOGRÓD. 3. sierpnia. (A. W .) Stan zdrowia 
Raciicza, 'budzi coraz większe ODawy. U chorego za­
obserwowano wysoką gorączkę. Przy łożu Radicza 
czuwają staie awaj doktorzy.

„DNIE ZDROWIA* Nfl POLSKIFYl WYBRZEŻU-
W  dniach 4 i 5 bm. odbędą się w Gdyni dla 

całego wybrzeża morskiego „Dnie Zdrowia** urzą­
dzane staraniem Polskiego Związku Przeciwgruźli 
czego i Polskiego Komitetu do zwalczania raka.

Myślą przewodnią „Dni Zdrowia'* w Gdyni 
poza właściwym ich celem: propagandą ochrony 
zdrowia, bęazic propaganda na rzecz marynand 
polskiej i wogóle propaganda iaei morza.
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Historyczny dzień w Zagrzebiu.
Szczegóły historycznego posiedzenia 

kontrparląmentu chorwackiego w  Zagrzebiu, 
o którem pokrótce doniosły te legram y.ju\ 
następujące:

W  dzieii otwarcia cały Zagrzeb udeko- 
rowany Ii\ ł chorągwiami- Wszystkie sklepy 
były  zamknięte, tłumy łudzi w itały ow acyj­
nie posłów  chłopsko-demokratycznej koali­
cji, udających się do gmachu byłego Sejmu 
chorwackiego.

Po  zagajeniu w ielką mowę wygłosił po­
seł Pribieewic, podnosząc przedewszystkiem 
zasługi Stefana Radica, położone dla ludu 
chorwackiego. P rzy  wymienieniu nazwiska 
Radica rozległy się burzliwe, długo niemilk­
nące oklaski, które pod ją ł następnie w ie lo ­
tysięczny twlin, zgrom adzony przed gma­
chem Sejmu.

Pribieevic przedłożył następnie rezolu­
cję, p rzy jętą  jednomyślnie ,przez zgrom a­
dzenie

Rezolucja podnosi, że koa licja  chłopsko- 
robolnieza została założona celem w yw alcze­
nia równouprawnienia Chorwacji i innych 
terenów, złączon\rch z Serb ją. Belgradzki 
system hegemonji serbskiej uciekł się do 
zbrodni 20. czerwca, aby przeszkodzie le­
galnej walce chłopskiej koalicji. Pierwszem  
następstwem zam ordowania posłów chor­
wackich. było  zerwanie przez koalicję wszel­
kich stosunków ze Skupczyną (sejmem bel-

B U K A R E S ZT , 3. 8. Kontrparlament, 
zwołany przez narodowo-zaranistyczną par­
tię. uchwalił na jednelm. z ostatnich posie­
dzeń. że zgromadzenie Jiważa się ja k o  istotne 
i legalne przedstawicielstwo i udu. Zgrom a­
dzenie stwierdza, że parlament, k fóry

powstać dzięki terro row i, uprawianemu  
przez Bralianu, nie jest reprezentacją  

ludu

i nie może wT jego imieniu1 podejm ować ża­
dnych wiążących uchwał. Rząd liberałów
pogrążył kraj w  ruinie i podkopał wszyst­
kie ważru instytucje państwa. Rząd w  -.wych
rokowaniach o pożyczkę i siahilizację w y­
kazał zupełny brak zdolności i uczciwości,
z czego wynika, że niema na c,elu finansowej
.sanacji kraju, ale jedyn ię j chodzi mu o u-

glradzkim > Koaliejti stwierdza, że parlament 
kadłubowy w  Belgradzie ■

nie posiada pełnom ocnictw  do pode jm o­
wania ucliwai, m ających obow iązyw ać. 

cale państwo.

Wszystkie uchwały, zw łaszcza dotyczą­
ce l’inansow*ych zobowiązań, klub koalicyjny 
uważa za nieważne dla ludności, mieszkają- 
cei poza Starą 'Serbją.

Ostatnie wypadki Lak dalece podkopały 
w  świadomości ludowej zaufanie Jo trwa­
łości dotychczasowego ustroju państwowe­
go. że, koalicja postanawia obecnie podjąć 
walkę przy pomocy wszystkich środków o 
lepszy ustrój państwa.

Pow yższe uchwały zakomunikował w i­
ceprezydent partji Radica, Predovec, zgro­
madzonym przed gmachem tłumom. Dały 
się słyszeć burzliwe1 glosy protestu, gdyż re­
zolucja wydala się za m ało radykalna. W o­
łano :

— T o  nic i

Chcemy chorw ackiego parlam entu!
Chcemy niepodległej C horw acri!

Predavec starał się uspokoić wyburze­
nie. oświadczając, że to są dopiero wstępne 
uchwały, które nie przesądzają ostatecznych 
postanowień.

trzymanie się p rzy  sterze.

Stan oblężenia, pozbawiona skrupułów  
cenzńra ,

która posunęła się uo zakazu ogłaszania de­
bat na tern zgromadzeniu,

bezprawie, będąpe stałym systemem  
rządów,

wprawiły7 kraj w  stan wzburzenia, za na­
stępstwa którego zgromadzenie zrzuca 
wszelką odpowiedzialność. K ieru jący komi­
tet partji zostaje Upełnomocniony do zw o­
łania \y razie poLrzyby kongresu delegacji 
gmin z całego kraju, aby im te uchwały 
przedłożyć do ratyfikowania i zapylać o 
sposób, w  jaki do ich zrealizowania dążyć 
należy.

Obtady nad ustawą aztennlkardią.
WARSZAWA, 3. 8. (AW.) W  Mhiisterstwie 

pracy przystąpiono do uzgoanienia projektu usta­
wy, regulującej normy prawne zavvrodu 'dziennika: 
skirgo. Złożone tej sprawie projeitty kluDÓw 
sejmowych są przedmiotem rozważań minister­
stwa,

DEMENTl W  SPRflW(E PRZENIESIENIA DEI 
PART. SŁUŻBY ZDROWIA.

W ARSZAWA, 3. 8. Polska Agencja Ttlegraficz 
na jest upoważniona do stwierizenia, że podana 
przez szereg dzienników wiadomość o przeniesie­
niu departamentu służby zdrowia z Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych do Ministerstwa Pracy, 
jest nieprawdziwa. Sprawa ta jest obecnie nieak­
tualna i wogóle me była w ostatnich czasach 
przez miarodajne czynniki rozważana.

— liJł—i
APEL POWSZECHNEJ WYSTAWY KRAJOWEJ 

W  POZNANIU-
POZNAŃ, 3. 8. (AW.) Dyrekcja PWK. przy­

stępując w  dniach najbliższych do rozmieszczenia 
dużego plakatu wysiawówego prosi wszystkie u- 
rzędy, instytucje oraz osoby prywatne, by życzliwie 
się do tej akcji odniosły i w ten sposób przyczyniły 
się do propagandy wielkiego dzieła, jakiem jest 
Powszechna Wystawa Krajowa.

DEMu NSTRACJE ANTY JfiFONSHJE W  CHI­
NACH.

, SINGAPORE, 3. 8. (Pat.) Miejscowi komu­
niści chińscy usiłowali zorganizować tu manifesta­
cje z powodu niedawnego bombardowania przez 
Japończyków miasta Si-Nan-Fu. Poucja rozprószy 
ła manifestantów dokonując licznych aresztowań.

ZASZCZYTY FRANCUSKIE DLA STREStMAN- 
NA I PRIMO DE RIVERY.

i BERLIN, 3. 8. (Pat.) Jak donosi Teł. Union 
z Paryża, w tamtejszych kołach dyplomatycznych 
krążą oogłoski, iż minister Stresemann i Primo de 
Riersra z okazji przybycie do Paryża otrzymają za­
szczytne tytuły wyższych oficerów .uegji honoro 
wej.

WIELKA KATASTROFA KOLEJOWA.
PRAGA, 3. 8. (Pat.J Wczoraj w  pobliżu cze­

skich Budziejowic wlyaaizyła się katastrofa ko­
lejowa. Pociąg pospieszny, zdążający z Bratislawy 
dó Piagi zderzył się z pociągiem osobowym, sto­
jącym na stacji Wtrzelna. Około 50 osób odniusło 
rany, w1 tern 6 ciężkie, przeważnie on spaaają- 
cych pakunków1. Katastrofę spowodował podobno 
maszynista pociągu pospiesznego, który nie zwró­
cił uwagi na sygnały ostrzeyawcze.

Przeć w terrorowi rządów Bratianu.

DEMON.
v!

W arski w racał do donut-z fabryk i, zm ie­
szany w  .szary tfiim robociarzy, który snuł 
się jak wąż z ogromnego podwórza na sze­
roką trasę gościńca. Szli obok siebie, mil­
cząc. ho i o czem b\lo mówić, skoro od 
dawna nic nowego nie zaszło w yjąw szy nie­
porozumienia z nadzorcami, lub, co już gor­
sze. z samym inżynierem. Szli w ięc miicz- 
kiem, kołysząc się m iarowo b iz  porządku: 
pojedynczo, parami, lub bezładną kupą. Ł ą ­
czyła ich tylko wspólna niedola i ki wawica 
chicha codziennego — nic więcej. Język ich 
był biedny, niewybredny, pozalem  wysuszo­
na krtań bolała przy wydawaniu głosu, więc 
poCo gadać ? Sobota jest. fajrant, vw\ph t'‘ 
w kieszeni, jutro niedziela — co tu dużo ga­
dać V

Warski przystanął na małą chw ilę i ści­
snął pieniądze pięścią w  tłustej kieszeni. — 
Czuł w palcach gładką pow ierzchnię banlt- 
notu i twarde krążki bilonu. K rew  napły­
nęła nagłą falą do 'm ózgu  i Warski poczuł 
piekielną pokusę. Pasował 'się ze sobą i 
z wzbierającą jak  rzeka pokusą, wybałuszył 
bolące oczy w ciem niejącą ścianę horyzontu

i pom szył nerwowo żuchwami. — Psiakrew, 
pić m i się chce. jak jasna cholejra !

N ie  pójdzie jednak, naturalnie, że nie 
pójdzie, nie puszczą do domu, naciągną ruf* 
„m ocną11, a wtedy t o ?  W  głowie1 zahuczy 
znowu len znany, w ielk i bębeli i w ielki Lam­
ii uryn pocznie b ić  w niego drga jącemi, twar- 
demi pałeczkami, świat przemieni się w o- 
gromną karuzelę i pocznie w irow ać z za­
wrotną szybkością dookoła dwóch księży­
ców. z ziem i -wyrosną takie smieszne schody; 
jak w  „Dom u W arja tow 11 Lunaparku, po 
których niesposób jest wydrapać się do gó­
ry ..

Naturalnie, że nie pójdzie !... Bo i poco? 
Jaka w  tem przyjemność, schlać się jak 
świnią ? Przecież — prawdę tnówiajo — nie 
pierwszyzna to, ale rzecz znana, postokroć 
przeżyta. W leje  pzłek do żołądka z jiól litry: 
płynnego ognia, oczy zajdą łzami, zakrztuśi 
się. człek, w  żołądku — psiakrew ' — pocznie 
coś baczyć, warczeć, gorąc rozejdzie się j>o 
kościach, z (pachwin poleje1 się cutmnącry pot, 
włosy7 jioeiemnieją z nagiego połysku' i o- 
gromna, ckliwa, a nieznośnie ciężka nuda 
położy .się na pieirś i pocznie krzyczeć na­
trętną ezkawicą.

N ie  pójdzie. Zna to. Wie, że trudno po­
tem trafie do domu, nogi nie służą, niejirzy- ‘

lomne i uparte. Człek chlapnie, psiakrew 
w  bajurę. za ry je  nosem w  błoto, wydźwignie 
się rozpaczliw ym  wysiłkiem  na ręce, rozcza­
p ierzy mdlejące nogi i będzie’ lak stał na 
ezworakuc h w  pom roce nocy, jak bydlę, lub 
dopieraco urodzone cielę. Z gęby lać się bę­
dzie śliska posoka mdlej śliny: ciap, ciap. — 
ciap. ciap. fprosto do bajuńy. B r r r ! Jak 
b yd lę !

N ie  pójdzie. W  domu żona czeka świe­
żo wykąpana, dzieciska pewnie śjiia, a po­
dłoga paebni-e mydłem. P rzy jd z ie  trzeźwy, 
głowa go nie będzie bolała. przyjdzie czysty, 
pewny siebie, nie zaś c lij łkiem, jak lękliwy 
w iejski kundys. siądzie do ,stołu i huknie*- 
— Magda ! Głodnym, psiakrew, jak sto dja- 
b low  I Dawa j, co (masz !! Zje, usta obetrze 
o obrus, zapali ..kręconego11 i spo jrzy  ła­
komie na mocne łydki Magdy.*..

Gdy tłum m ijał propinację „P od  je le­
niem11, W arski oddzielił się nagle od tłumu 
i znikł za d rzwiam i szyn kwasu.

W ielk i Tam buryn podniósł pałeczki i 
uderzył z całej s iły w  bęben, k tóry zadrżał 
i jęknął jak — człowiek.
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„SEVILLE-7 a u i ia f L n m ip n ip V  iu i została , lirarfa pod A id W la t lU l l l l c I l I l c  • nouiym zmądem kawiar­
nia, pokdl do tniadad I bar przy u. Plłsudskligo I 1.
Kaw a w najlepszym  gatunku. Codzlmnla tw.ntw bufet zimnych i gorących 
przekąsek. Wddkl I likiery z pierwszorzędnych fabryk. O sobny pokój dla Pań. 

W ielki wybór gazet. Codziennie Koncert m uzyki salonow ej.
w l ,  W . S a n o c k i .

Uchylenie konfiskaty „Dziennika Lądowego 9 9

TY. 349/28
P. S TA N IS ŁA W  LA U D A  

odpow. red. .Dziennika Ludow ego" 
ul Leona Sapiehy 77.

Sąd okręgowy karny we Lw ow ie  posta­
nowił na posiedzeniu niejawnem po wysłu­
chaniu Prokuratora przy, tym że Sądzie: 

a u l iy l ić  po myśli przepisu z art. 76 
rozporządzenia Prezydenta Rzoczypospoliie j 
z dnia 10 m aja 192/ Nr. 45. poz. 398. i)z. 
U. Rz. P. dokonaną dnia 18. lipca 1928

111. Kongres S. M. R. w  Brukseli zgro­
madzi jeszcze większą ilość uczestników7 niż 
kongres ostatni, który odbyt się w sierpniu 
192o ,r. w  M arsylji. .tuż w7 dniu 25. lipca 
było  zgioszonyoh ponad 500 delegatów7, a 
do dnia otwarcia kongresu ilość ich znacznie 
się zw iększy Z Anglji np. zgłosiło się 65 
u< zestników7 podczas gdy W M arsyiji było 
ty lko 38. Francja przysyła 56 (w  M arsylji

„KOŁO MARSZAŁKA SKUPIŁY SIĘ SIŁY RE­
AKCYJNE.

„Het Volk“ zemjeszcza artykuł o połużeniu 
w Polsce. Artykuł powiała, że szeiokie masy w 
Europie nie interesują się zoytnio tom, co się dzie­
je w Polsce, lecz niesłusznie, gdyż ma to wpływ
i na Rosję i na Niqmcy. Jezel1 Polska, powiaoa au
tor, rozwinie się jak silne państwo oemokratyczne i 
pokojowe, to będzie trzymała w szachu militaryzm 
v Rosi i hmjsli rewanżowe tu; Niemczech. Jeżeli się
stance krajem przygóa awanturniczych, to 

podiiiocj tein chęć do awanturniczych przygód 
na .ischodzie i la zachodzG- 

Autor pisze, ze masy roootnicze sianęły za Marsza! 
kiern w 1926 r., ponieważ oswobodził on je ou pa­
nowania reakcji rosyjskiej i pruskiej, i był wyra­
zicielem myśli narodowo-rewolucyjnej. Lecz wy­
obraża sobie, że i dzisiaj jest również opatrzno­
ściowym przywódcą; autor natom.ast uważa, że 

tokołc marszałka skuphy się obecnie siry re­
akcji i elementy, będące podstawą wszeiklej 

dyktatury.
Autoi powiada, że dwuznaczna sytuacja nie może 
trwać długo, a elementy demokratyczne zrozu­
miały wypowiedzeni' wojny parlamentowi. Socja­
liści i stronnictwa chłopskie wypowiedziały w od- 
powjeeba walkę Marszałkowa Walka obecna pro 
wadzona jest bez użycia gwahu, lecz nie leży w 
lękach stionnictw, czy tak dalej trwać będzie. Au­
tor Konkluduje: „W  Polsce sroży się ciężki kryzys, 
a obrot, juKi wezmą sprawy, będzie miał wpływ na 
życic cahej Europy'

OBAWY NIEMIECKIE Z POWODU KONFLIKTU 
POLSKO- LITEWSKIEGO-

„The Da jf Telegraph" w korespondencji z 
Berlina donosi, że panuje tam znaczne zaniepokoję- 
i ię z powodu naprężonych stosunków poisko-litew 
skich. Już sam fakt, że niemiecKi świat polityczny 
wini jedynie Wakiemarasa za to, że rokowania ut- 
męły na martwym punkcie, znaczy b. wiele, oraz

przez Starostwo grodzkie w e Lw ow ie, za­
jęcie czasopisma „Dziennik Ludow y' N,r. 
162 z dnia 119. lipca 1928 albowiem za­
kwasi jonowany w7 I cm czasopiśmie artykuł 
pod ty t.: ..Opinja o Piłsudskim i jego za­
m iarach" nic 'zawiera znamion jakiegokol­
wiek czynu karygodnego, a w  szczególności 
znamion występku iz § 200 u. k.

Lwów7, dnia 30. lipca 1928.

33;. lustr ja 67 (44), Danja 31 (11), N iem ­
cy 10(), n(73). Rzec ii osi owacja 26 (14).

Oprócz delegatów7 zapow iedziało się bar 
dzo wielu gości: Również popyt na karły 
dia sprawozdawców prasy i słuchaczy jesi 
lak w ielki, że w7 w ielkiej sali Domu Ludo­
wego „Des be Los “ musiano rówmież scenę 
przeznaczyć na pomieszczenie delegatów.

— o—

wskazuje na to, że Polska postępuje bez zarzutu 
według linji wytkniętej przez Ligę Narodów. Niem­
cy nje mają wielkiej sympatjj dla Polski, iecz przy 
znają, że Polska niejednokrotnie w1 dóbrej wierze 
domagała się od dyktatora litewskiego ustępli­
wości. Obecnie panuje tu widoczne zaniepokojenie 
możliwą akcją Polski, oraz przekonanie, że mocar 
stwa zalecą Polsce umiarkowanie. Szczególną ner­
wowość odczuwa się tu z powoau zjazdu Legjo- 
mstów polskich, który został zwołany do Wilna. 
Jednocześnie panuje tu przekonanie, że Poiska nie 
zamierza obecnie wszczynać samodzielnej akcji, do­
póki Liga nie wypowie się co de raportu, zło­
żonego jej przez obie strony. Jakkolwiek usiłowa 
nie ze strony Polski w1 kierunku zaanektowania 
Ljtwy, co nie jest tu uw ażane za rzecz niemożliwą, 
wywołałoby automatycznie wspólną akcję ze stro­
ny N.emiec i Rosji.

„ARMJR ROSYJSKA SŁABSZA JEST OD 
POLSKIEJ'-

„The Manchester Guardian" w art. „Russia and 
Pact" pisze, że kierownicy sowieckiej opinji pu­
blicznej wykazali dużo pogardy dla usktu o wy­
łączenie wojny, ponieważ są zdania, że wojna po­
między Angyą a Ameryką jest nieunikniona, a 
atak imperjalistów na Rosję sowiecką jest tylko 
kwestją czasu. Mimo wszystko ieanak rząd so­
wiecki podpisałby Pakt —  pisze dżiennik — gdy 
by został zaproszony. Dalej autc. <rozważa prak­
tyczną wartość podpisu sowieckiego. Pisze on, 
że Rosjanie, mimo swej wojowniczości, nie mają 
bynajmniej ochoty /ojować. Potraną się oprzeć in­
wazji, lecz nie są zdolni uo ofensywy.

Ich olbrzymi!1 armja jest prawdopodobny słab­
sza od1 armii potskjej

tak pod względem materjału jak i zmodernizo­
wania. Pozatem, trudno przypuścić, by przemysł 
ro' iski sprostał potrzebom wojny. Mimo wszystko 
niebezpieczeństwo wojny —  choć dalekie — po­
między Rosją a Polską istnieje. (Polska rząazona jest 
przez dyktatora, który nienawidził Rosji przez całe

swoje życie i który marzy wtiąź o fede.acji wscho- 
dnio-słowiańskiej pod hegemonją Polski. Autor w 
di. c. podkreśla sangwinistyczną gwałtowność Mar­
szałka, której daje wyraz w swych nowach. Gdy­
by' Więc Rosja podpisała Pakt, to Polska nie mogła­
by dokonać agresji jak w roku 1920 bez pogwałcę 
nia Paktu. Nje miałaby wówczas moralnego tytułu 
do pomocy W ielk ich  mocarstw. Podpis Rosji był­
by moralnym hamulcem tak dla Moskwy jak i dla 
Warszawy, a głównie dla Warszawy, gujjż tam go 
bardziej potrzeba.

ROBOTA SOWIETÓW-
„German^" pisze z powodu noty polskiej, wrę 

czonej przez posła Patka rządowi sowieckiemu, 
że mowa Bucharina była jaskrawym dowodem, do 
jakiego stopnia cynicznie „reguluje" Moskwa swo­
je stosunki międzynarodowe. W  teorji mówi się o 
„normalnych1 stosunkach, a w1 rzeczywistości So­
wiety prowadzą celową robotę w krajach euro- 
p: jskich naa doprowadzeniem do przewrotu komu­
nistycznego, do czego mają im służyć robotnicy 
komunistyczni, jako armja szturmowa. Każdy kra,?
—  pisze dziennik — w ten sposób

posiada pizyjac.eia wewnątrz kraju, 
który na wypadek wojny poda'e rękę nieprzyjacie 
łowi. Jest jeden więcej powód dla Polski, aoy się 
czuć jak na beczce prochu i obejrzeć się [za pomocą 
z Framji i z Anglji, nie daje to je mak powodu 
do czynienia sobie z Niemiec wroga.

W  OBRONIE TOW. LOEBEGO.
„Vorwa/ti ‘ nisze z powodu niezadowolenia 

„Temps‘a“ z przemówienia Loebego wi Gracu, że 
akt nie może odmawiać prawa samostanowienia 
Njemcom ąustrjackim, a temberdziej nie może być 
„polityczną świętością dla narodu wielkiej rewolu 
cji, taka krzycząca niesprawiedliwość". Mało zna- 
nycl p uity ków tak pracuje na rzecz porozumienia 
międzynarodowego jak Loebe. Żadna ustawa Rze 
szy ani żaden dyktat pokojowy nie zabrania prze 
wodni zącemu parlamentu niemieckiego, aby wystę­
pować w charakterze Niemca, demokraty i socjali 
sty. Cd takiego zaś człowieka wymaga się, aby 

* uznał dla Niemców austrjatkich takje same prawa, . 
jak dla wszystkich innych narodów.

Spółdzielnia 
„Dziennik Ludowy11

Celem obliczenia wyników7 zbiórki udziałów 
i deklaracyj na nową Spółdzielnię, upraszamy tych 
Towarzyszy, którzy otrzymali książeczki z dekla­
racjami o bezzw łoczne nadesłanie nam  
tych książeczek wraz z wykazem zainkaso- 
wanych kwot. •

Ogłaszanie deklaracyj i wpłat rozpoczniemy 
w najbliższych dniach.

A dm in istracja.

N A  EKRANIE DNIA.

Anons na czasie.
(Ważne dla Za iządów  Miast).

Urządzam y prędko, odwrotną pocztą 
konferencje pokojowe, rozinrojeniowe arbi­
trażowe, krótko lub długotrwale, po przv- 
stępnyich cenach i na ir.aty, pod protektora­
tem lag i Narodow .

Jedyne pewne źródło zarobku dla ho­
teli. restauracyj, kawiarń, 'cukierni, Leatrów, 
kin, cyrków , dancingów, harów, kabaretów 
i l. p. lokali. ‘

Udział wszystkich narodów Europy. A- 
zji i Am eryki zapewniony. W ycieczki mini­
strów spraw zaglrar.. :znych.* W spólna foto- 
gra lja  z wybilnvm i mężami siana. U lgow e 
paszporty dypl omatyjczne.

Pisma dziękczynne od Świetnych Repre- 
mntaeyj gminnych w  Genui, Spaa, Lozannie, 
Hylbe, Loearno, Genewie i w. i.

Polecam y się względom  P. T. Publicz­
ności

Briand — Chamberlain et Comp 
Spółka z nieodpowiedzialną og-ani- 

czonością.

M alick i.
- o —

fiongres Socjalistycznej M ędzynarodówki Robotniczej
w  B r u k s e l i .

Napływ delegatów  bardzo w ielki.

Z  prasy zagranicznej.

4
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Lot polski przez Atlantyk już rozpoczęty !
Kubala i Idzikowski wystartowali wczoraj o 5-te, rano.

PAR YŻ. 3. 8. (W Y )'■, Dziś o godzinie 3‘ 30 
nad ,ranem lotnicy polscy Kubala ; Idzikow­
ski p rzybyli na lotnisko w  Le Bourget. 
Oba lotnicy czekali na biuletyn nie Leor o lo­
giczny. któr\ zakomunikowano im o godzi­
li© 4-tej. Samolot był całkowicie p rzygo­

towany do wyjazdu i załadowany 40 kg 
żywności. O godzinie 5-tej samolot „M ar­
szałek Piłsudski'1 wystartował. Na lotnisko 
p rzybyła  wielka ilość dziennikarzy1 i p rzy­
jaciół lotników

D roga jaką olirali l o lnicy1 w iedzie przez 
Rochełort, W yspy Azorskie i Halifax. Za­
brali oni ze sobą butelkę szampana, butelkę 
koniaku dwoje kuwząt, inewolwer, p rzy­
rząd do rzucania rakiet, dw ie łodzi© pneu­
matyczne i t. u. Start byt wspaniały. Nad 
Atlantykiem utrzym uje się dość dobra po­
goda.

PARYŻ. 3. 8. (A W ), N a  lotnisku zgro­
m adziło się 250 osób, aoy pożegnać od­
latujących lotników. Zjaw i, się 'również za­
stępca polskiego attache w ojskow ego w 
Pareżu  mjr. Iliński, oraz wielu urzędników 
przedstawicielstwa polskiego w  Paryżu1. Gdy 
lotnicy weszli na lotnisko, jedna z pań pol­
skich obecnych na lotnisku w ręczyła lot­
nikom kwiaty z życzę mam szczęścia i po­
myślności. Szarzało już gdy m ajor Idzikow ­
ski siadł p rzy eterze, jeszcze raz obejrzał 
maszynę i z zadowoleniem skinął głową. 
Potem  samolot potoczył się po to’’zc  w  kie­
runku północnym. Minio tak znacznego ob­
ciążenia, samolot biegł zupełnie .-trówno. W  
ostatnich minutach m ajor Idzikowski w strzy 
mai jeszcze maszynę, gdyż jak  się okazało, 
jeden ze zbiorn ików  benzyny był przepeł­
n iony P iln i musiał nieco benzyny odlać. 
Gdy" samolot poderw ał się z ziemi wśród 
zgromadzonych powstał n iebywały eiłtu- 
zjazm. Samolot wzbiwszy ,się w yże j’ za toczył 
efektowny tuk i po 10 minutach znikł z 
oczu zgromadzonych. M ajor Idzikowski u- 
brany jest w  skórzaną kurtkę, sztywny! koł­
nierzyk i specjalne patentowane buciki Ma­
jo r  Kubala leci ubrany w  combinaison ko­
loru khaki.

N a  krótko przed startem pouszedł do 
lotników konstruktor samolotu, Amydt. u- 
ścisnął obu i szepnął: „N a  Azorach, iesl
10.000 m etrów  przestrzeni do lądowania". 
M iało to być przestrogą, że w  razie  potrze­
by lądowanie na Azorach  jest bardzo do­
godne i nie przedstawia żadnego niebez­
pieczeństwa.

Gdy polsKi samolot opuścił L t  Bour­
get. wzniósł się z lotniska francuski upa- 
ral wojskow y, który pilotowany przez Cleh 
monla, odprowadził „M arszałka Piłsudskie­
g o " do Dreux, leżącego na trasie Paryż— 
wybrzeże. — O got zinie 6‘30 Clemont za­
w róc ił z nad Dreux. Polaidy k iwali mu na 
pożegnanie rękami, iclicąo jeszcze raz zazna­
czyć. że na pokładzie apayatu wszystko 
jest w  najlepszym porządku. W edług re­
lacji Clemonta .samolot polski szybował na 
wysokości 400 metrów, przy szybkości 
178 km na godzinę. O ile samolot nie zm ie­
nił w y e  cznej drogi, osiągnął ocean koło Lo- 
irienl. Trasa, którą obrali lotnicy jest około 
1 000 km. dłuższą od zw ykłej d!rogi pa­
rowców.

—o—
PAR YŻ, 3. 8. (A W ). W  kilkanaście mi­

nut po w ylocie  samolotu ^M arsza łek  P ił­
sudski" z L i Bourget sposl rzężono aeroplan 
polski nad m iejscowością Rambouiilel. Sa­
m olot niknął na wysokości około 300 ml*, 
z ogromną szybkością, w  kierunki1 połńdnio- 
wo-zachodnim. P o  kilku chw ilach samolot 
znikł na horyzoncie.

D REUX, 3. 8. (AW ), U godzinie ti‘38 
lotnicy polscy przelecieli nad Prpu|x na w y ­
sokości 400 m etrów  z szybkością 178 kim.

na godzinę. Dawali znaki ręką, że wszystko 
idzie dobrze.

Dziś o 9. wiecz. spodz: ewają sit; być w N. Jorku.
PAR YŻ , 3. 8. (A W ). Przed odlotóm  o- 

świadczył m ajor Kubala: Jeżeli dopisze
szczęście i pogoda powinniśmy być  w  so­
botę około godz. 1-szej w  południe nad 
Halifaxem  a około 9 w ieczorem  w  N ow ym

Jorku. M ajor Kubala przew iduje, że kie­
rować będzie samolotem przez jedną trzecią 
drogi aby pozwolić na wypoczynek im jr. 
Idzikowskiemu, Samolot jest tak urządzony, 
że można nim k ierow ać i z tylnego miejsca.

Szczegóły przygotowania do lotu.
W ARSZAW A, 3. 8. (AW.) Jeden z kolegów 

majorów Idzikowskiego i Kubali opowiada w 
„Przeglądzie W ieczo rn ym jak  pcwstał u nich 
zamiar odbycia lotu przez Atlantyk. Obydwaj ma­
jorowie byli, jak wiadomo —  odkomenderowani 
przed dwoma laty' do Paryża. PeWIneg^ w jęcz ora, 
6Haeerując po bulwarach paryskich, majorowie Idzi­
kowski i Kubaia oraz nasz rozmowea wstąpili do 
jednego z km. Wyświetlano tam między innymi ak­
tualności ze świata. Lotnicy przyglądali się nie­
udanej próbie lotu przez Atlantyk Fwidća, słynnego 
tuza lotnictwa francyskiego, któremu przy star 
cje z Ameryki spłonął aparat. Po wyjściu z kina 
major Idzikowski odezwał się do kolegów: „Wiecie 
oo! Polecę przez Atlantyk" Myśl tę z zapałem; pod 
trzymywali obydwaj jego koledzy Zaraz na drugi 
dzień Wysłał go swycn władż przełożonych depe­
szę z prośbą o pozwolenie na przyjazd do War 
szawy. Pozwolenie uzyskał, do Warszawy przyje­
chał, przedstawił komu należy swój projekt i 
niebawem otrzymał zgodę departamentu lotnictwa 
na ^organizowanie lotu transatlantyckiego. Po po­
wrotne dó Paryża przystąpiono w  tajemnicy do 
budowy nowego aparatu. Obydwaj lotnicy unikali 
przedwczesnego rozgłos u, dopóki tylko się udało, 
rozumiejąic dbbrze, że należycie przygotować się

będą mogli do lotu tylko w' spokoju i ciszy. Kiedy 
podjęli próbne loty, cebm sprawdzenia aparatu, 
rzecz cała nie dala się dłużej utrzymać w1 dyskrecji.

Lotnicy nas’ obrak kierunek na wyspy Azorskie 
Jest to wprawdzie znacznie nalej, ale warunk at­
mosferyczne w tej części Atlantyku bardziej sprzy­
jające taniemu gigantycznemu przedsięwzięciu. Ma­
jorowy dzikowski i Kubaia zamierzają przepyc 
Atlantyk bez lądowania. Azory to tylko asekuracja. 
Po przelocie nad Azorami „Marszałek Piłsudski" 
skieruje się zależnie od stanu baków z benzyną —  
albo wprost do Nowego Jorku albo, gdyby jstmała 
obawia, że nie wystarczy benzyny, do Halifaxuc 
Istnjeje jeszcze trzecia możliwość, że lotnicy nasi 
polecą bardziej na północ na Nową Ziemię, Na­
stąpi to wówczas, gdyby zapas benzyny poważ­
niej się wyczerpał.

MOŻE POLSCY LOTNICY?
DORIENT, 3. 8. (Pat.) Agencja Havasa po­

daje, że jeden ze statków rybackich znajdujący się 
w odległości mniej więcej 60 mil od Lorient do­
strzegł dzis rano o godż. 9.10 biały samolot, le­
cący na wysokości ?00 m. w kierunku zachodnim, 
wśród buizJiwej pogody.

Delegaci Zw Zaw. Nauczycieli Szkól średnich
u nowego ministra oświaty.

W AR SZAW A , 3. 8. (Tel. w ł.). W czora j 
3. sierpnia na spejcjalnej konferencji dele­
gaci Zarządu Gł. Zw. Zaw. Naucz, polskich1 
Szkól Średnich przedstawili nowemu mini­
strow i loświaty szereg postulatów i me- 
m orjał, k tóry" byl ogłoszony1 poprzednio.

1) W  sprawie 1 zakusów reakcj’ na 
uchwalą Sejm u  jco do zni"hienia okólnika  
o praktykach re lig ijnych .

2) W  sprawie przenoszeń • zwolnień 
nauczijeieli szkól państwowych, oraz

3) podjęcia 1 akcji wychowawcze)} u> 
sikorach śreclnlph W związku! z szeregiem  
sam obójstw  i wystąpień młodzieży przeciw  
nauczycielstwu w  lub. roku szkolnym.

Delegaci przedstawili grozę i niebez­
pieczeństwo dotychczasowej polityki szkol­

nej zwłaszcza w  zakresie średn. szkól p ry­
watnych (zniesienie kategoryj, tendeiirij\fna 
pe fi tyka wobec szkól związkowifch, upo­
sażenie i stabilizacja nauczycieli), uposa­
żeń i zasad pragm atyki nauczycielskiej 
szkól państwowych, ^ustawa sanacyjna, o- 
graniczenie zajęć ubocznyich, tendencyjne 
wykonywanie rozporządzeń Ministerstwa w 
poszczególnych ku,ratorjach).

Ze tspraw szkolnych przedstawili m. in.: 
konieczność rew iz ji zasad kwalifikacji nau­
cz,yćieli oraz konieczność recd za cji postu!- 
lat iw szkoły jednoiitej i świeckiej.

W  odpowiedzi na te w ywody, p. m i­
nister podkreślił trudność, a często nie­
możliwość uzgodnienia potrzeb ekonomicz­
nych z kulturalnemi.

Uratowanie lotnika na morzu.
N. JORK, 3. 8. (P a t  ). Okręt „Minne- 

vasca" uratował lotnika angielskiego, kapi­
tana Curtneya i jego samolot. (Jak w ia ­
dom o lotnik C-urLney odbyw ający lot trans­
atlantycki. zmuszony byt opuścić się na m o­
rze. — Red..,).

NAPAD NA DRUKARNIĘ
KIELCE. 3. sierpnia. (A. W .) Nocy ostatniej nie­

znani sprawcy Wtargnęli przez okno do składów dru- 
kaiskich St. Święckieg«j w Kielcach, gdzie zdemolo­
wali całkowicie oddział zecerski, w  którym dokony- 
wuje się druk dziennika sanacyjnego „Opirija". Na­
pastnicy rozsypali całkowicie, przygotowano już skład 
„Opinji", oraz porozrzucali Czcionki z kaszt.

m a s o w e  z a t r u c ie  ż o ł n ie r z y  s o w ie c k ic h .
W ILNO . 3. sierpnia. (A. W .) jak donoszą z po- 

gianicza, we wsi Bieroszki, na odcinku pogranicznym 
Raaoszkowice, 'podczas oDiadu uległa masowemu za­
truciu załoga strażnicy oolszewickiej. Trzech żoł­
nierzy armji czerwonej zmarło, stan pozostały,ch budzi 
poważne obawy. Na miejsce wypadku zjechała spe­
cjalna komisja sowiecka, która prowadzi dochodzenia 
w  tej sprawie.

STRASZNA EKSPLOZJA W  RAFINERJI NAFTY.
24 LUDZI ZGINĘŁO- i

NO W Y YORK. 3. sierpnia. (A. W .) W  rafinerji 
nafty Lawrencewille Indjanopolis nastąpiła eksplozja 
w  miejscowej rafinerji nafty Zginęło 8 łudzi, los 
15 luazi jest niewiadomy Istmeia onaWy, że wszyscy 
oni Zginęli. /

*
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Skandal teatralny we Lwowie.
Zarząd miasta odpowiada za szkody i zabagnienia sprawy teatralnej.
Z poważnych sfer obywatelskich ol rzy- 

m ujem y następujące pism o:
Na wiosnę ogłosił Zarząd miasta pod na­

ciskiem opinji publicznej i 9/10 rady m iej- 
skiei konkurs na dzierżawę. teatrów m iej­
skich we Lw ow ie. I

Kom isja teatralna i Rada przyboczna 
p rzy jęh  otertę dy|r. Barwińskiego i Za­
remby. którzy podjęli się prowadzenia 
wszystkich *> działów (opery, dramatu i o- 
peretk i) w  obu teatrach miejskich, przy 
subwencji 650.000 izb, z 'czego jednak 50.000 
zl. przeznaczonych zostało na zakupno in­
wentarza.

Zdawało się. zatem, że z jednej strony 
..kończj się dokładanie 1,500.000 zl. do gos­
podarki p. Trzcińskich, oraz zapełnianie tea­
trów  publicznością za darniowe bilety1 kosz­
tem obywateli, a równocześnie ktoś będzie 
ponosił wyraźną odpowiedzialność za pro­
wadzenie gospodai ki i poziom  teatru.

Ponieważ jednak znalazły się w  m agi­
stracie i zarządzie miasta jednostki, którym 
zależało z różnych względów , ażeby do 
zmiany w  tym bagienku teatralnym nie do­
puścić — przelo

zaczęło szukać ■sposobu ulrueenki d z icr -
zauhj, ' '

a w  każdym (razie uniemożliwienia dzierżaw 
com związania końca z końcem p rzy  sub- 
wen ji 650.000 zl. i zmuszenia ich do zrze­
czenia się dzierżawy.

W tym — jak się zdaje celu, urodziła 
się w  magisl-acie ti*oska o artystów7, grają- 
jących w  Teatrze „N ow ośc i" i

whi'cw wiusnej op in ji ,  w ąda iu i dnia 
■ 21. IV.  1928.

a zatem w  chw ili rozpisywania konkursu na 
dzierżawę — złożona praw ie1 z tych samych 
,.zfiawvów“ komisja nagle z końcem czerw ­
ca. gdy miano podpisać kontrakt dzierżawy, 
uznaje gmach „N ow ośc i" za niebezpieczny . 
grożący życiu arlystów. Poniewmż jednak 
komisja teatralna, oraz Rada stanęły nadal 
p rzy  dzierżawne i polecono poczynić odpo­
wiednie adaptacje w7 gmachu „Nowmści", 
przyczeni koszla m ia ły 'b y ć  pokryte1 przez 
w łaściciela p. Hermana, dzierżawców  j gmi­
nę. zarząd miasta znowu zwrnial kom isję 
tt-zecią), k tóra ’ orzekła, że po przeprow a­
dzeniu adaptacji można będzie grac w tym 
gmachu.

Teraz jednak zaczyna .się nowe krętac­
two. Zarząd, chcąc na swoj mi postaw ie, 
zw raca się z własne-j in icjatywy — do w o­
jew odzina, ażeby nowi „znaw cy" badali bez­
pieczeństwo życia artystów7 — bo ciągle jest 
kwestjonowmna tylko część za sceną — nie 
widownia.

W ynik tej nowTej kilkunaslugłrwyej komi­
sji. jest weszystkim wiadomy. Gmach ^No­
w ości"

należy na czte\ry spusty zamknąć — przed  
d z ia  żawcami,

bo miasto i „Qui pro quo“ mogą grać do 
obecnej chwili. a niebezpieczeńsiwa niema.

Na wysLosowrane pytanie1. dlaczego m agi­
strat przedtem przez szereg lat, gdy był 
gorszy słan budynku — bo w  miętfzyczatsie 
poczyniono znaczne adaptacje, — nie spo­
strzegł niebezpieczeństwa pożaru w7 tym 
gmaebu. otrzymano odpowiedź, że przed­
tem badano spraw7ę „subjektywnie", a teraz 
,.objektyAvnie“  ! •

Czas jednak nie czeka. Dzierżawcy na 
podstawie prawom ocnych uchwral komisji i . 
ra d y  gminnej, czynili i czynią przygotow a­
nia. pozaw iera li kontrakty,

ponieśli dotychczas bardzo znaczne wy­
datki,

biorąc za podslawę 2 teatry, a tymczasem 
dop iero obecnie, na 3 tygodnie przed otwar­
ciem sezonu okazuje się, że gmina dyspo­

nuje t\lko jeanym  gmachem, bo nawet tea­
tru „M ałego" nie .może otrzym ać i nie w ia­
domo. jakim  kosztem i kiedyj dostanie ten 
ginach, gdyż p. Czarnowski uzyskał wstrzy­
manie rumacji.

Gdy zwracano uwag;-hiagistraLu, że na­
leży  z p. Czarnowskim dojść do porozu- 
,mienia i za pewną cenę, stosuukow7o nie­
w ielką (coś około 30.006 zl.) objąć ten bu­
dynek na każdy wypadek, choćby z uwagi 
na niejmtrzebną konkurencję — to niKt nie 
chciał powraznie tej sprawcy traktować. T e ­
raz sprawa la jcsL o w iele trudniejsza i bę­
dzie di ożei kosztować.

(Naturalnie, ze \v tych wuarunkach, tru­
dno będzie wym agać od dzierżawców7, ażeby 
w  pierwszej pzęśei ^ezonu mog 
wndzić na należytym poziomie 
tycbczasowTej subwt mj i .  bo nawet 
jest niemożliwością przygotować technicznie' 
pir-ogram. gdy się ma zaledwie kilkanaście 
dni do .olwarcia sezonu, a do dyspozycji tyl­
ko jeden gmach. Niemniej będzie konieez- 
nem przez pewien 'czas, dopoki gmina nie

teatr pro- 
i p rzy  do- 

1'izyczną

uzyska teatru „M ałego ‘ — alibo nie będą 
.iprzeprowndzone znaczne adaptacje w  ,,Xo- 
wrościach" —

p ok rije ;e przez gknmę powiększonego de­
ficytu,

niep;r/-.eW7idziancgo przez dzierżawców7, któ­
r z y  projekt budżetu swego układali, b iorąc 
za podslawTę -Ogłoszony konkurs.

N iewątpliw ie dzierzawrcy m ieliby obec­
nie p,raw7o uznać gminę za łamiącą kontrakt, 
żądać objęcia konlrakLów7, z:awTartych z ar­
tystami i domagać się zAvrotu kosztów kil­
kudziesięciu tysięcy — oraz odszkodowania 
po kilkadziesiąt tysięcy zlotyieh.

Cala opinja jmiiliczna 
jest oburzona, tą maehjawelską robo tą  

nieodpowiedzialnych czynników7.
Pewnym ludziom się zdaje — na wzóij 

Wa.rszaw7y — że stanow7isko daje rozum, a 
tymczasem skutki lego „rozum u" będzie po­
nosiło miasto i obywaicle. -

Sjiodzi>'w7amy się jednak, że komisja tea­
tralna. któi a (uki-'pełnomocnictwu (szerokie od 
Rady przybocznej — znajdzie w yjście z tej 
sytuacji, nie dopuści do dalszego skandalu 
teatralnego i w porozumieniu z dzierżawca­
mi 'uratuje sezon leartalny, a miasto i oby­
wateli uchroni przed olbrzym iem i stratami, 

—o—

Wyklęci ze świata.
Bez poźyuilenia, bez opieki, bez lekarstw.

Niedawno krótkie komunikaty i listy 
gończe, podały do publicznej w iadomości 
takt. że ze schroniska dla trędowatych w  
Largeauca. w  Ruinunji, uciekło 10 chory: h.

L is ly  gończe które nie nie pom ogły, ro­
zesłano w  obawie rozwleczenia tej strasznej 
choroby.

W ypadek len skłonu wrs[)ólpracow nika 
pisma ..Diminesla" do ^wiedzenia lego za­
kładu i zasiągnięeia na miejscu opinji o sto­
sunkach tamtejszych, którą wypadła fatal­
nie dla ster,. .rządzącym  ią ins.tytifcją.

Przecł trzema miesiąc-anu było wr schro­
nisku tein 60 chorych — z tyleh d/resię-ciu 
uciekło. Ucieczki nie utrudniała im ani 
straż, ani ogrodzenie, bo Lego tam nie było. 
Jeden z uciekinierów, w rócił me z tęsknoty, 
do sw7ego nieszczęśliwego otoczenia, ale w 
nadzieji wyleczenia isię.^ ieslel[V!; nieieodzien- 
nie. jak to powinno być, lecz kw7a~tałnie o- 
trzym ują ch orzy  lekarstwo. Jest to słynny 
preparat olei „ChauLmoograe", k io iy  u- 
śmii rza trochę straszne' cierpienia nieszczę­
śliwych.

Reszta zbiegów  nie \vróc;ria. a więc od 
trz' cli mieisię-tcy krąży dziewięciu Irędowa- 
lyeh AYŚród zdrowa1 j ludności. Nad którą 
wrsią należy zawiesić kwarantannę ?

N ie  łatwo zdobyć sobie zaufanie tych 
nieszczęśliwców7, żywcem pogrzebanych, 
eierpiących jiróioz choroby,, jeisz-cze i głód, 
pozostawionych na pastwę losu bez opieki 
lekarzy. L u d z i1 ci odnoszą się w rogo  do 
świata zdrowych, który, ich od -siebie izo­
lu je bagnetami żandarmów, 'hen ich stosu­
nek do zdi owych. jest ..konsekwencją postę­
powania zdrowych z nimi.

Aby sobie w yob iazić , co oni cierpią, 
musi -się czytelnik zapoznać z „charakterem 
ich choroby. T rąd  występuje w  trzech fo r­
mach. P ierw sza forma, zwana tuberkulicz- 
ną. to plamy ■ i białe, pęcherzyki na po­
wierzchni skóry i opuchnięcia naczyń lim- 
falyeznyeh. Towuirzyszy temu osłabienie, 
znamionujące, że choroba -atakuje splotyi 
nerwów i kontynuuje1 tu swą niszczycielską 
robotę. T e  pierwrsze ob jawy choroby tiwvają 
nieraz lata cnie. W  (białych plamach usada- 
w ia ją  się baktcrjc niszczycielskie i Wżerają 
się dalej w  organizm, w yw ołu ją  otwarte 
w rzody, o  cztrwonawem , (sineu i jbpunatnem 
zabarwieniu. W rzody* ti niszczą muskula­
turę, przenikają do kości, a występują na 
twarzy, nad brwiam i, na nosić, na uszach, 
ramionach i nogach.

zbieg, 
wygna?,1

Druga forma, to drganie nerwowe, i 
obumieranie poszczególnych członków, w y ­
padanie zębów7 i odpadanie ]xdoów.

trzecia forma, to wystąpienie odrazu 
tych w7szYslki-ch . objawrówT.

Medycyna nic zna do dziś radykalnego 
śi odka na tę chorobę. I)obire odżyw ian je-i 
injekcje oleju „Chaulln ioograc", jiow rtrzy- 
m ują rozw7ój i łagodzą stan ch oroby  

C iiorzy mówią o sobie, co następuje •
21-letni Jesrz,y Neagu. właśnie to 

k tóry w-rócil. — Głód umie stąd 
mówi. uciekłam dó 'rod/iny, bo chciałem 
raz zjeść do syta. Jechałem pociągiem . — 
O ile nas dalej tak żyw ić będą, jak obecnie, 
to w7szy.s.ey pouciekamy.

Drugi. 22-letni Zim jiir Grillca, opow ia­
da. Dają nam (raz na lyfdzień malutki ka- 
wulek mięsń, a calĄ tydzicii tylko barszcz.

Inny chory Jon Alcseie, jedyny ubrany 
czyściej od swoich wspóltowmrzwszy: Dopa­
dłem go. gdy wriadał do pociągu, zdążają­
cego do Bukaresztu. Chciał doręczyć w7 m i­
nisterstwie zażalenie na stosunki w7 sanato 
rjum

•Ten opow iada:
Od trzech miesięcy nie otrzvm ujem v in- 

jeki . nie mamy opaLrunków. Zatykamy na­
sze any brudną wełną. — W -eszeie 60-lełni 
Naum ćro fim  od lat 31 chory,'- poddai się 
swemu losow i i nie chow a (swych rąk, 
z których palce odpadły, pozuje spokojnie 
lo log -atowi. .''Narzeka tylko, że od dw óch 
miesięcy nie kąpał się. — „Jeżeli zaczynamy, 
narzekać, straszą nas żandarmami- Ach, gdy­
by mnie zastrzelono, — czułbym  się. szczę­
śliwym, bo byłby to koniec moich m ąk".

J dzieje się lo wTszystku w7 państwie, 
rządzonem przez monarchę, w7 państwie, 
którego króiowra na gwałt popularyzowała 
siebie na obydwm półkulach, a burżuazyjna 
prasa rozbrzm iewała fanfaram i na cześć jej 
humanitarności i anielskiego 'soroa...

Towarzysze Robotnicv!
ż ą d a j  c i e

we ę~szystkich publicznych lokalach 
jak w  restauracjach, fryzje-niach itp.

I

l
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1 życia organizacyjna
PRz.EMYS* o d z ie ż o w y

Strejk krawców »  magazynach krawieckich.
W  Warszawie wybuchł strejk żydowskich kraw­
ców, pracujących w magazynach odzieżowych 
Ponieważ właściciele magazynów zerwali układy,' 
toczące się od tygoinia —  robotnicy w liczbie 
600 porzucili pracę, żądając 20 proc. podwyżki 
zarobków. Byłoby zbędnem dodawać, że robot­
nicy ci są nieludzko wyzyskawani przez swoich 
współwyznawców, którzy za ubrania każą so- 
bje „słono" płacić —  zbywając zaś robotników 
marną zapłatą Związek przemysłu odzieżowego 
proklamując strejk w żydowskiej Sekcji pracow­
ników1 odzieżowych aał dowód iż staje w obro- 
nje pokrzywdzonych, bez różnicy przekonań re­
ligijnych. i

PRZEMYSŁ TKACKI.
Groźba strejk u z powodu krzyczących wa- 

rrnków pracy, zaproponowanych przez przemy- 
dowca. W  fabryce Poznatisk.ego w1 Łodzi zanosi 
pię na strejk, ponieważ dyrekcja firmy opraco­
wała nowe warunki pracy i płacy, pogarszając 
dotychczasowi w znacznym stopniu. Ponieważ 
prasowników obowiązuje cennik ustanowiony 
wspoinje z przedsiębiorcami —  należyi się spo­
dziewać wybuchu strejku u Poznańskiego, jeżeli 
dyrekcja nie cofnie niefortunnego pomysłu. Biedni 
d fabrykanci łódzcy! Towary wywożą tysiącami 
tonn na wszystkie strony świata, należą do naj- 
Dogatszycn przemysłowców w Polsce, a jeszcze 
starają się obniżać zarobki pracownikom, by zwięk­
szać swoje i tak już miljonowe dochody,

PRZEMYSŁ GÓRNICZ ST*
O 25 proc. podwyżkę płac dla górników.

Wobec prowokacyjnego stanowiska Związku pra­
codawców górniczych na Górnym Śląsku Oiaz w 
Zagłębiu Dąbrowskiem i Krakowskim wyouchł 
strejk w dniu 26 lipca Bo głosu przyszła komi­
sja arbitrażowa. Górnio domagają się 25 proc. 
podwyżki zarobków, co wcale nie jest wiele, je­
żeli się zważy dężką pracę górnika, pracującego 
pod ziemią, narażonego na Wybucny i zasypa­
nia, podczas gdy przemysłowiec drogo sprzedaje 
te „czarne djamenty' w różne strony świata, dąg 
nąc z pracy górnika, nieludzko wyzyskiwanego 
miliardowe dochody. Panowie „baronowie węglo­
wi" muszą za prowokację strejku —  zapłacić 
ciężko pracującym górnikom mimo, iż pa kon­
ferencji w Min. Pracy oumówili kategorycznie ja­
kiejkolwiek podwyżki.

PRZEMYSŁ METALOWY-
Związek walczy o podwyżkę płac. W  Zagłę­

biu Dąbrowskiem toczy się akcje; o podwyżkę

Urzędnik państwowy
SamiDOr, 2 sierpnia.

Donoszą nam:
W  Samboize wybuchł strejk w  firmie Fi- 

aCtiejr i Wuhl w1 tartaku parowym, gdżie roDOMicy 
pracowali po 10 godzin za psią pracę. Firnia sta­
nęła na punktie, że jeżeli robotnicy chcą pracować 
tylko 8 godzin według ustawy, to im trzeba ur­
wać 2 godziny z zaroliku. Pertraktacjo w1 staro­
stwie dnia 25. 7. 1928 z panem starostą na czele 
nie doprowadziły do skutku i jstrejk trwał dalej. 
Firma dostaje drzewo do przeiarda przysyłane 
koleją i właśnie nadchodziły wozy, których ro­
botnicy złauować nie chrieli, aby zmusić panów 
pracodawców za pomocą płacenia pedałowego do 
ustąpienie, zwłaszcza, że robotnicy żądał; tylko 
tego co ustawa z r. 1919 przewiduje.

Znaiazł się jeden dygmtarz, w1 osobie pana 
naczelniKa stacji Sambor, pan Wojakowski, który 
Wydał rozporządzenie do magazynu, aby wysłać 
robotników kolejowych na teren taitaczny i aoy 
ci, przez zładowanie kloców z wagonu załamali 
strejk głodujących robotników. Naturalnie, to nie 
pomogło. Postępowanie to piętnuj emjy i podajemy 
do publicznej wiadomości, poinformujemy także
0 tern p. prezesa Dyrekcji kolejowe; we Lwowie
1 Ministerstwo Komun'kacji w  Warszawie, aby

go Z w ąuw zawód.
prac dla piacuwiiików zdti udnionych w pi^tmy- 
śle metalowym. Dotychczas odbyto kilka Wspól­
nych, informacyjnych posiedzeń. Spoaziewane jest 
rozstrzygniecie w dniach najbliższych. Soliiamosć 
pracowników’ metalowych musi odnieść zwycię­
stwo, ' -

PRZEMYSŁ BUDOWLANY-
Zakończenie sLejku buuo wlanego w Łodfzi.

W  ubiegłym tygodniu zakończono strejk pracow­
ników budowlanych. Pośreaniczył Inspektoi Pra­
cy który doprowadził do ugody, mocą której 
wszyscy pracownicy budowlani otrzymali 15 proc. 
podwyżkę płac Pracę poajęła normalna liczba za­
trudnionych na buaowach pracowników.

NIEMCY- —  PRZEMYSŁ METALOWY.
7 tysięcy robotników zlokautowano W  Frank­

furcie nad Menem Związek przedsiębiorców meta­
lowych zarządził lokaut, który objął 20 przedsię­
biorstw, zatrudniających 7 tysięcy robotników. 
Przyczyną lokautu —  żądanie podwyżki zarob­
ków.

Projekt ustawy o ochronie pracy opracowała 
komisja społeczno - polityczna radij gospodarczej 
Rzeszy. Projekt zawiera bezwzględny zakoz przyj­
mowania dó pracy zarobkowej dzieci poniżej lat 
14, dó 18 dozwolone jest tyko pod pewnemi ści­
śle określonemi warunkami.

CZECHOSŁOWACJA —  PRZEMYSŁ GÓRNI 
CZY

Górnicy żądają 15 proc. podwyżki płac. Po
konferencji o.uęgowej, odbytej w Morawskiej O- 
strawje i w Orłowej, delegat pracowników wrę­
czył na konferencji przedsiębiorców’ żądanie 15 
proc. podwyżki cen motywując to stałym wzro­
stem cen artykułów’ spożywczych. Termin odpo­
wiedzi naznaczyli robotnicy do 10 sierpnia br.

ANGLJA. -  PRZEMYSŁ TKACKI.
Zlukautowanie 1,500.000 tkaczy. Rokowania 

przedsiębiorców’ i i  delegatami tkarzy, odbyte W 
Lancaster pozostały bez rezultatu. Przedsiębiorcy 
postanowili z dniem 11 sierpnia zlokautować 
Wszystkich robotników, których obecnie pracuje 
półtora mjljona. "

KALKUTA —  PRZEMYSŁ PRZEWOZOWY.
Strejk kolejarzy zaostrzany. W  związku z trwa 

jąpytm w* Kalkucie strejkiem kolejarzy, trwają dal­
sze represje i aresztowania. Pociąg obsługiwany 
przez inżynierów! na linji Kalkuta— Gaya wyko­
leił się. wskutek czego 18 Osób znalazło śmierć 
na mjejscu, 45 osób ciężko rannych.

Sz.
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i tam dowiedziano się, jaki ro ananas znajduje 
się na kierowmczem stanowisku stacji kole1 owej 
wi Samborze.

Panu zaś, panie naczelniku, radzą robotnicy 
nje Wtrącać nosa, gdzie pan nie daje grosza —  
gdyż może to doprowadzić do niemiłych dla pana 
konsekwencji.

Trzeba także zwrócić uwagę panu komisa­
rzowi poi. państw, w Samborze, |że policja jest 
płatna przez Skarb Państwa na to, aby utrzymy­
wała porządek publiczny, a nie na to, aby stała 
W  tartaku i pilnowała, by kolejarze zładowali 
kloce.

Słrejk został już zlikwidowany dnia 28. 7. 
br. dzięki tow. Lewkowiczowi Władysławowi z 
Borysławia, który pokierował tak akcją, że robot­
nicy zdobyli to, czego żątfafi.

Teraz przychodzi kolej na drugi tartak, Braci 
Langer, gdzie, robotnicy pracują także jeszcze do 
10 godzin i dłużej, pod okiem władz państwo­
wych, które chyba me wiedzą, iż ustawa o 8 go­
dzinnym dniu pracy obowiązuje także i w  Sam­
borze.

Czytajcie Dziennik Ludowy!
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Pomnik Zjednoczenia Ziem Pol­
skich w Gdyni.

Aumstersrwo Przemy siu i Handlu komuni­
kuje:

W  czasu; uiuczystuści poświęcania uuwycb 
statków floty polskiej w Gdyni powołany został 
do życia komitet Dudowy pomnika „Zjednoczenia 
Ziem Polskich" w Gdyn  ̂ i zadokumentowania w 
ten sposób merozdzielnego związania się Polski 
z polskiejm morzem.

Historyczna Polska trzykrotnie podejmowała 
zadanie budowy własnego portu nad Bałtykiem 
Trzykrotnie początki pracy polskiej zostary zni­
szczone i obalone, gdyż społeczeństwo ówczesnej 
Polsł nje zrozumiało bezcennej wartości morza 
i nie stanęło solidarnie przy tej piacy.

Bez własnego wyjścia na morze połowę bo­
gactw naszych i to nietylko bogactw maferal­
nych lecz i duchowych wyrzekamy się na rzecz 
obcych narodów.

Dzisiejsza Polska znalazła się w korzystniej- 
szycn w a. unkach. Nasz własny port w Gdyni, 
zbudowany wrasnym wysiłkiem, bez obcej po­
mocy finansowej już istnieje, już pracuje, już gro­
madzi bogactwa w  ręku społeczeństwa polskiego

Zamiarem inicjatorów' budowy pomnika jest 
zadokumentowanie tego taktu łączności całej Pol­
ski współczesnej z rozwojem pracy twórczej nad 
morzem.

Tam ua wysokim wzniesieniu, na Górze Ka­
miennej ma stanąć w przyszłym roku, ku uczcze­
niu dziesięciolecia niepodległości Państwa, wy­
soki obeliJt granitowy, u którego stóp złożoną 
zostanje wi marmurowej urnie ziemia ze wszyst­
kich historycznych pobojowisk ca!ej Polski.

Pomnik ten winien stanąć z ofiar całego spo 
łeczeństwa, a odoowiednia akcja podjęta zosta­
nie w jesieni br.

Już obecnie jednak Komitet apeluje 'do atra- 
dek na ten cel, zaznaczając iż wszystkie prace 
. koszta administracyjne zostaną pokryte z dobro ■ 
wolnych ofiar samego Komitetu.

Nje zapcminajde Więc o wspólnym dziele przy 
Wszelkich 'okazjach. 'Idzie właśnie o to, by pom-. 
nik ten powstał z najdrobniejszych składek naj­
szerszych Warstw społeczeństwa.

Rachunek Komitetu Budowy Pomnika Zjenno- 
czenio Ziem, Polskich w Gdyni w  Pocztowej Ka­
sie Oszczędności Nr. 30.605

li Zjazd b. więźniów ideowych 
z lat 1914-1921.

W  listopaaż:e Dr, odbędzie się W Waiszdwie 
II Zjazd' b. więźniów ideowych z lat 1914— 21

Komitet Organizacyjny, wyłoniony przez Zjazd’ 
zeszłoroczny, opracował już szczegółowy pro­
gram uroczystości, które będą miały na celu nie- 
tylko uczczenie Więźnia Magdeburskiego Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego —  ale również zespo-. 
lerue wszystkich tych, którzy ofiarnym trudem 
przyczynili §ję do odrodzenia Narodu i którym 
Polska nie pizyszła za darmo.

Z II Zjazdem b. więźniów ideowych połą­
czona będzie wystawa pamiątek więziennych. — 
Wszyscy Ci, którzy posiadają materjały ekspona- 
towe, jak: korespondencja, druki,’ notatki, odezwy 
itp., wydawane w poszczególnych obozach i wię­
zieniach obcych w1 latach 1914— 21, winni za­
deklarować je pod adresem: Kapitana Chrząsz- 
czewskiego - Caspaeri‘ego, kancelarja wojskowa 
Pana Prezydenta, Zamek —  Warszawa.

Tam rów n ież należy zgłaszać udział w  Zje- 
ździe  i nadsyłać rękopisy do drugiego  tomu 
W ydawnictwa „Za kratemi w ięzień  i drutami o- 
b o zów ".

Pracom organizacyjnym II Zjazdu b. jwięźniów 
ideowych -paironuje gen. dyw. Sosnkowski Ka­
zimierz.

Program i data Zjgzau będą podane ao wia­
domości ogółu w najbliższych dniach.

HOŁÓWKO W PfliBYŻU.
W A R SZAW A. 3. sierpnia. (A. W .) W  dniu 

wczorajszym wyjechał do Paryża naczelnik wydzia­
łu wschodniego M. S. Z. p, Holówko. Naczelnik HcJ 
łówko zabawi w  Paryżu orze/ tydzień
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Po tragicznym locie do Bagdadu.
Pisma podają następując*:. szczogóły o

katastrofie sam-ololu pol.skie.go w  Bagdadzie, 
która spowodowała śmierć por. Szałasa:

Po  zaniechaniu pierwotnego planu od­
bycia na zakupionym w Amsterdamie „Fok- 
kerze11 lotu transatlantyckiego, samolol ten 
został sprowadzony do W arszawy, any 
zużytkować go do celów  komunikacyjnych i 
zarazem odbyć na nim dłuższy rai cl.

Plan ten zrealizowano i ustalono trasę: 
Dęblin — Bagdad K a ir  —  Warszawa.

Trasę tę obranci z tego względu, że pro­
wadzi pirzez terent dotychczas nic przelaty­
wano. a m ianow icie : m orze Czarne i pusty­
nię Syryjską i

Przygotowania do raidu czynili osobi­
ście por. pilot Kalina i ,ś. p. por. Sza­
łas. W edług ich obliczeń, m ieli oni przybyć 
do Bagdadu około godz. 4 nad ranem, tym 
czasem p rzybyli o dw ie godziny! wcześniej.

Porucznik Kalina krążyć nad lotniskiem, 
nie znajdując jednak .zupełnie pewmego te­
renu do lądowania, wzniósł się w  górę, po­
stanowiwszy wylądow ać dopiero wtedy, gdy 
zrob i się zupełnie jasno.

Parę minut przed godziną 5 rano zde­
cydow ał wreszcie wylądować. ,

Sam olol zaczął opadać. N agle  pnot w  
-ostatniej chw ili zauważył na linji lądowania 
niewielkie wyniesienie, służące jako osłona 
lotniska przed powodzią.

Poaerw al aparal w- górę  i w łączył m o­
tory. N iestety isilriki nie odrazu zaczęty 
pracować.

Samolol zaczepił podwoziem  o wzniesie 
nie i przew rócił isię do gó ry1 kołami.

N a  pom oc lotnikom pośpieszyli obecni 
ra  lotnisku o ficerow ie  królewskiej flo ty  
powietrznej angielskiej.

O twarto drzw i kabiny1. W ewnątrz leżał 
nieprzytomny obserwator porucznik Kazi­
m ierz Szałas.

N a  skroni widniała głęboka rana. Znie­
siono gu z aparatu. W  parę chwil zmarł, nie 
.odzyskawszy przytomności.

Porucznik Kalina i sierżant K losinek

Tragiczna śmierć
■KRAKÓW, 3. 8. (Pat.). W  dniu wczo­

rajszym . około godziny, 11 rano kapiian- 
pilot Aleksander Świeykowski wystartował 
% lotniska wojskow ego w  Bakowicach na 
aparacie myśliwskim  typu Spad 61 celem 
Wykonania lotu służbowego. K iedy aparat 
znajdował się na wysokości kilkuset imetz-ów, 
kapitan Świeykowski wykonał ostrjy wiraż, 
ześlizgując się skrzjydtami ku ziemi. W  
chw ili, gdy na niewielkiej wysokości p ilot 
chciał doprowadzić maszynę do pozycji nor­
malnej, urwał się t. zw. Laldącliim , łączący.

Rabunek w okolicy Lwowa.
Onegcaj popołudniu na gościńcu koło Zaszkowa, 

ciwóch opiryszków napadło na jadących razem do Lw o­
wa Cecylię Liebdij i jej s.użącę Annę Półtorak.

Bandyci, zatrzymawszy 'konie, zażądali od' woźnicy 
Hryńka Kuńki wydania klucza od kosza, w którym 
znajdowały się rzeczy jadących. Gdy Kuńko odmówił 
jeoeu z napastników mierzył go rewolwerem po tw a­
rzy i zagroził zastrzeleniem. Drugi opryszek prze­
mocą otworzył kosz) .z którego zaorai bieliznę, po- 
czem obaj zoiegii oo lasu.

Wartość zraPowanpj bielizny wynosi y95 zł.

Sfingowany rabunek i strzały policjanta
Jan Warzocli z  Makuszyna, onegUaj doniósł po­

licji, że w  czasie gdy jechał z Radymna w  kie­
runku' Sandomierza, napadli na niego opryszki, któ­
rzy (zrabowali mu v orek Igr odm. (

W  czasie zarząuzony-ch dochodzeń ustalono, że 
W aizoch zgubił ten worek, w obawie zaś przed 
służtoaawcą sfingował napar* rabui ko wy.

| wyszła cało z katastrofy,, dzięki temu, że 
siedząc przy sterze, przym ocowani byli do 
siedzeń skórzanymi pasami.

Porucznika Kalinę i sierżanta K łos inka 
opal zono w  m iejscowym  szpitalu.

Samolol doznał bardzo poważnych u- 
szkodzeń, gdyż przy zawadzeniu urwało się 
podwozie:

..E ]ioka“ podaje urywek rozm ow y swe­
go współpracownika z tragicznie zm arłym  
por. Szałasem przed jelgo w ypraw ą do B ag­
dadu:

W  ciszy, niemal w tajemnicy przygoto­
wywano się do w ielk iego lotu1, przenoszące­
go trzy; tysiące k ilom etrów  w  linji pow ietrz 
nej. Skromność. Ijaka się w  te-m przejaw iła, 
charakteryzowała por. Szałasa. Gdyśmy w y ­
pytyw ali o jego przeszłość lotniczą — nie 
chciał mów ić, chociaż m iał za sofią wspania­
ło czyny odwagi, własne wynalazki, a prze- 
dewszystkiem poważne istudja fachowe! W o­
lał opowiadać o swych nieodstępnych to- 
wa zyszach o por. Kalinie i sierżancie K ło- 
sinku. Zwłaszcza prosił, żeby w  sprawozda­
niu z 'rozmowy, nie pom ijać zasług sier­
żanta — mechanika.

— Gdy p ilot i obserwator odpoczywają 
po wylądowaniu, — m ów ił — mechanik 
musi pracować w  pocie jczoła, chociaż i pod 
czas lotu nie próżnuje, (czuwając nieustannie 
nad sprawnością maszyiiyj. 2 wylde prze­
m ilcza się mechanika, bo m a niższą szarżę i 
usmarowane ręce.

— Czy trzećh (panów w ystarczy1 do pro­
wadzenia takiego kolosu ? — pytaliśmy 
jeszcze

— Jest to praca ciężka. T o  icż por. K a­
lina i ja. jako piloci, m usim y się zmieniać 
u steru. tj trudniej oderw ać się od ziemi, 
abyt unieść ten ciężar 6.500 kg N iebezpiecz­
ne jest też lądowanie z taicą machiną, 
zwłaszcza, gdy się nie zna terenu...

N ie przew idywał wówczas bohaterski 
lotnik, ze sądzone1 imu1 jest zginąć właśnie 
p rzy  lądowaniu w  nicznanem miejscu, pod 
dalekim Bagdadem.

lotnika polskiego.
oba skrzydła. Jedno skrzydło oderwało się 
i aparat runął na polu. Oderwanel skrzyd ło 
spadło o pa’’ęset m etrów  od szczątków a- 
paratu. Śmierć kapitana Sweykowskiego na­
stąpiła momentalnie. W edług istniejących 
przypuszczeń ś p. kapitan Świeykowski u- 
siiowal ratować się przy pom ocy1 spado­
chronu. który znaleziono pod gruzami a- 
pąralu. częściowo rozwinięty, S. p. kapi­
tan Świeykowski odznaczony był Krzyzemi 
„Y irtu ti M ililari“  i K rzyżem  Wale'czny|ch.

-ostetunkowy W . Idzjk, patrolując w  Przemyślu 
natkną* się na dwóch ztodzieji, którzy usiłowań o- 
kiaśi; sklep. Włamywacze na widok policjanta rzu­
cili się do ucieczki i zdoiali zbiedz, pomimo odda- 
nycn za nimi kilku strzałów.

Oszust sprytnie rozbił bank
! I i WYGRAŁ 10 AULJONÓW LIRr,W.

BERLIN. 3. sierpnia. (A. W .) W  niedawno o- 
twartem kasynie W San Remo wykryto bardzo spry­
tne oszustwo. Pewien mechanik w  porozumieniu z 
krupierem wymienił w  kole ruletki szybkę środkową 
na magnetyczną oś. Wskutek tych manipulacji mej- 
chanik ów  w ygią ł 10 miljonów lirów  i rozbił bank. 
Oszustwo wykryto w ten sposób, że inni pracownicy 
Kasyna, zdziwieni naazwycżajnem powodzeniem me­
chanika poddali ruletę rew iz ji i wykryli podstęp.

POŻAR LASU.
W ILNO. 3. sierpnia. (A. W .) Onegdaj na pogra­

niczu polsko- sowieckiem w  rejonie Grzybów >c, z 
niewyjaśnionych dotąo przyczyn spalił się las na 
przestrzeni Ą5 hektarów.

Konferencja w sprawie  
teatrów miejskich.

Wczoraj ouoyla się konferencja dzierżawców te­
atrów miejskich z czionkami subkomitetu komisji te­
atralnej, w  której wziął udział zastępca komisarza 
.ządu, piof. 'Aatakiewicz.

Na konferencji zadecydowano, iż nadal będą 
prowadzone wszystkie trzy działy, to jest dramat 
opórja i opejretka, przyiczem subwencja nic będzie pod­
wyższoną.

Obszerniejsze sprawozdanie z posiedzenia poda­
my (w gaj bliższym ..umerze.

Smród w redakcji „Kurjera 
Codziennego".

Kanikuła wakacyjna dokonała spusto­
szenia w  m ózgownicy reportera „Kulrjerka 
krakowskiego1)  który poszukując hypejr- 
senzacji obdarował czyteln ików  tego dzien­
nika trupom w redakcji „Dziennika Ludo­
w ego1)

Inform ator ten za len iw y był i nie po- 
trudził się o sprawdzenie! wiadomości na 
m iejscu lub też w  policji. Bytby dowiedział 
się wówczas, że teała historja niei wygląda 
wcale „bardzc zagadkow o1)  gdyż był1 to w y ­
padek samobójstwa, który miał miejsce nie 
w  redakcji „Dziennika I udowego1)  lecz w  
prywatnem mieszkaniu J W  , świadkiem zaś 
samobójstwa była  narzeczona denata.

Pom im o tych „nieścisłości11 Cynizm czy 
głupota leniwego inform atora zapewne znsj- 
Idzie pełne uznanie w  redakcji „K u r je rk a 1 
poszukującego jak Wiadomo niewybrednych 
senzacji dla ogłupiania swych czyte.ników.

Lowelas - oszust
podejrzany o handel żywym  towarem  

w padł w  ręce policji.
Oucgdaj jeuna z pań powiadomiła policję, że 

w e  I wowic uwija sie iakić elegancki osobnik, który 
negaDuje różne pauny, prawdopodobnie aby ie 
wywieść zagranicę gdyż czyni wrażenie handla­
rza żywym, tuwarem.

Wedle podanycn informacji onegdaj przytrzy­
mano osobnika tego w budijńku głównej poczty i 
odprowadzono do po dej i W1 ceiu stwierdzenia toż­
samości, gdyż nie posiadał przy sobie żadnych 
dokumentów.

Podczas przesłuchania po iał on, że nazyw'a 
się Jan Porajsiki, liczy lat jest synem zarządcy dóbr 
w‘ Młynowie, puw. Dubno. Następnie okazało się, 
że jest on poszukiwany przez sądy i wydziały 
śłedbze po bej i w ośmiu różnych miastach, po­
cząwszy od Dubna skończywszy na Toruniu. Po- 
rajski bowiem popełnił szereg oszustw na szkodę 
różnych kobiet, od których wyłudzał p'eruąaze 
lub -podpisy na weksle, pod pozorem zamęścia. Mię 
dzy oiiarami oszusta znajduje się również hrabi­
na Tyszkjewiczowa, która wręczjła Porajskiemu 
weksle w  celu dokonania jakiejś transakcji.

Obecni ! lowelas ten przebywa w areszcie do 
dyspozycji ścigających go sądów' i policji.

Krwawa walka na kosy I kamienia.
W ILNO. 3. sierpnia. (A. W .) W  godzinach ian- 

nych we wsi Nowoniaci gm. Oikieniki na tle zatar­
g i  o grunta powstała awantura między mieszkańcami 
wsi, pod,czas której rywalizujący między sobą wło­
ścianie podzielili się na dwa oboąy( i ro spoczęli walkę 
,na cepy, kosy, kłonicie i kamienie. W  trakcie tej walki 
został zabity niejaki Józef Zygas, zaś kilku dotkliwie 
pobitych. Powiadomiona o wypadku policja przyDyła 
niezwłocznie na miejsce wypadku, aresztując właś­
ciwych sprawców.

Głodówka więźniów.
KRAKÓW. 3. sierpnia. (A. W .) W  więzieniu W 

Wiśniczu, jdzie odsiaduje kary więasza liczba ska­
zanych na dłuższe terminy, więźniowie urząuzhi de­
monstracyjną głodówkę. W ięźniowie domagają się, wy­
puszczenia ich na wolność, utrzymując, że emnestja 
ich dotyczy, jalt aotąd nie przyjmuje jedzenia 74 
więźniów.
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BRAK KONTROLI POWODEM LICZNYCH NADU­
ŻYĆ.

W  związku z nadużyciami wykrytemu w 
ostatnich czasach a Specjalnie deiraudacją 
urzędników izby skarbowej w  K rakow ie 
,JNaprzód“ zw raca uwagę na karygodny 
brak kontroli w nas.

, W  naszem społeczeństwie kont' ola ucho­
dzi za coś hańbiącego, za przykrość, za objaw u- 
wtjczająoego biaku zaufania.

W  Polsce nikt nie lubi być kontrolowanym, 
Każay się o to obraża.

"‘ Nietylkc maty urzędniczek, ale i gruDa ryba.
Rząd obraża jsię, gdy sejm :hce kontrolo­

wać iego dekrety i rozporządzenia, jego gospo- 
(darfkę i 'administrację. IKraża, że jest to działa­
nie .,na złość '. I dąży do wyzwolenia się z pod 
kontroli sejmowej

Brak Kontroli to brak hamulca!
Brak koiitroli —  to wybujałość samowoli.
Na lekceważenie kontroli choruje cały nasz 

organizm państwowy.
Teraz jeszcze chcą w  dodatku „naprawiacze" 

brak kontroli uwiecznić i ustalić w  konstytucji.
Trzeba  sobie uprzytomnić w p ływ  w ychow aw ­

czy takiego ustaw owego zwolnienia szcz ytu hie- 
rarchji urzędowej od koytroli. Zamiast w ytrzebić 
zakorzenione w  społeczeństwie uprzedzenie do 
Kontroli, potęguje się szkodliwe uprzedzenie ja ­
koby kontrola była obrazą, daje się zły przykład 
agitując za postawieniem najw yższej w ładzy po­
za kontrolą

Przy rewizji konstytucji, ci, którzy stoją u 
steru mają obowiązek moralny powiedzieć gło­
śno na kraj icały: Kontrola jest obowiązkiem zasz­
czytnym ola kontrolującego i ula kontrolowane­
go, uchylanie się od kontroli jest demoralizacją.

Kontrola —  to zdrowie.
Bez kontroli —• w  /zeczaci. wielkicn czy 

maiych —  nic nie zdoła uchronić się od źginili-
zny“ .

POGROM LOTNIKÓW POLSKICH.

Z powodu katastrofy lotniczej w  Bagda­
dzie zamieści! „ R obotn ik “ następujące uwagi:

,,Nie wiemy jeszcze cyz powodem tragi­
cznej śmierci por. Szałasa było niefortunne lą- 
aowanie, czy też wada aparatu. W  każdym razie 
stwierdzić należy, iż w  ostatnich czasach, a 
szczególnie w  dniach ostatnich wypadki w  lo­
tnictwie polskjem stały się przerażająco częste. 
Nasuwa się tu uzasadnione przypuszczenie, iż 
przyczyną wypadków, jest stan aparatów. Depar­
tament lotnictwa winjen udzielić wyjaśnień za­
niepokojonemu spułeozeristwu, co do przyczyn tak 
częstych Katastrof. Przy sposobności należy na­
piętnować wysoce krzykliwą i niesmaczną rekla­
mą, jaką tragicznie zakończonemu lotowi z i obiła 
biukowa prasa sanacyjna, zanim cel został osią­
gnięty".

Naw iązu jąc do l»y cli słusznych uwag i
pisze „ Gazeta warrżądań ..Robotnika1 

szawska“ :
, Reszta prasy polskiej jeszcze mimzy. Nie 

zabrały w  sprawie nawału katastrof lotniczych i 
pogromu lotników polskich głosu anj: „Cz,ąs“ 
ani „S !ow o“ , ani „Dzjeń Dolski", ani ;;Dziennik 
Poznański".

Tyle ofiar! Tyle ofiary! I takich ofiar!
A część prasy polskiej milczy. Nie domaga 

się ni sądu, n; sanacji. Co dzień umieszcza z naj- 
eyniczniejszym spokojem telegramy i trupact i 
przechodzi nad tern do porządku dziennego.

I prasa polska będzie ponosiła odpowiedzial­
ność w  przyszłości za to, że w  momentach kry­
zysu lotnictwa wojskowego nie była ani zimną, 
ani gorącą, tylko .. niema."

— O—

NA ROZBUDOWĘ KRYNICY PIENIĘDZY NIEMA, 
NA RZECZY ZBYTECZNE ZAW SZE SIĘ ZNAJ­

DZIE.

W  K y n jo y  są kąpiele jedyne w  P o l­
sce. Pod względem  wartości wód porów ­
nują K ynicę z naj.slawniejszemi zd ro jow i­
skami światą., jak Marienbad, Naubeim  czy 
Vichy l. d. Cóż z lego, kiedy w  Krynicy 
o wszystko ICudno: o kąpiele, o mieszka­
nia. o wody- do picia, brak w  stosunku do 
ilości kuracjuszy odpowiedniej1 ilości łazie­
nek. Senator Iow. Posner poddając kPyr 
tyce gospodarkę państwową w  K ryn icy  p i­
sze m. in.:

„Krynica jest śliczna, tylko wody w  niej 
niema....

Nielylko wody. Zbudowano tam bardzo pię­
kne, nowe łazienki. —  Tylko, że połowa łazienek 
jest iczunna, zaś drugiej połowy nie sposób by­
ło wykończyć bo nje było pieniędzy na inwesty­
cje, potrzebne przy urządzauiu łazienek...

Rozumiem, że może nie być pieniędzy na 
pokazy naszych -koni wyścigowych i znakomitych 
jeźaźców polsKich zagranicą (taki wyjazd' ko­
sztuje podobno 30 tysięcy złotych jednorazowo). 
Rozumiem nawet, że może uiestarczyć pieniędzy 
na uaział w  Olimpjaczie,. albo na urzędzenie 
takiego, czy innego zjazau. Ale na te wszystkie 
spiawy pieniądze sję zawsze Znajdują, tylko ich 
niema, ba powiększenie Krynniay.

Krynice jest vTlasnaśtią państwową. Czy wol­
no nie wykorzystać własności państwa? Czy wol­
no nie eksploatować własności państwa? —  Nie 
wiem, kto .ządzi Krynicą nie w  sensie zarząuu 
na miejscu, bo ten miejscowy zarząa czyni Wszy­
stko, co może, a może jeszcze więcej, ale w  
sensie władzy centralnej. Trzeba, żeby się władza 
centralna zajęła na serio i w  sposób decydują­
cy ratowaniem Krynicy, w której „jest ślicznie, 
tylko wody niema..."

— O—

Złoto, srebro, platyna
Złoto, srebro i platyna są to najdroższe me­

tale i z rowodu swych cen oagrywają wielką 
rolę w gospodarce międzynarodowej. Można so- 
bje wyobrazić ich wartość na podstawie ilości wy­
dobywanego złota. Otóż na całej kuli ziemskiej 
wyaobyto w ostatnim roku zaledWie 600.000 ki­
logramów złota, podczas gdy produkcja miedzi 
np. wynosiła 1,600.000 ton.

Ze szlachetnych metali
najwięcej srebra wydobywa Ameryka'

W  r. 1913 światowa produkcja srebra wynosiła
6.400.000 kg., z czego na Stany Zjedn. przypada 
około 60 proc.. W  latach wojennych produkcja 
srebra znacznie zmalała, ale już w r. 1925 prze­
kroczyła jlcść przedwojenną, a w r. 1927 wy­
nosiła już 8 miljonów kg. Z tego na Stany Zjedn. 
przypada 64 proc. Ceńa rsebra wynosiła przeu 
wojną w r. 1913 około 85 fr. szwajcarskich za 
kilogram, obeerne wynosi około 100 fr. Przed 
wojną około 50 proc. użyda srebra przypadało 
na przemysł, druga porowa była przerabiana na 
monety srebrne.

W  przemyśle używa się srebra nie tylko na 
wyrób przedmiotów sreornych, jaot zastawy, ze­
garki itp., ale także dla produkcji filmowej i fo­
tograficznej.

W  produkcji złora największy udział mz Anglja.
Przed wojną światową produkcia złota wynosiła 
okrągło 691.000 kg., w r. 1923 —  553.000 kg., 
a w r. 1927 ponad 600.000 kg. Anglja kontro­
lowała lwi r. 1913 okrągło 50 proc., z czego na 
samą południową Afrykę przypada 34 proc. W  r. 
1927 „odniósł się u ’ział imperjum brytyjskiego 
w; produkcji złota ao 60 proc., co zawdzięczać 
może wzmożeniu się produkcji w  południowej A- 
fryce.

Okres wojny i powojenny spowodował od­
pływ złota europejskiego ao Ameryki, co było na­
stępstwem wielkiego zadłużenia państw europej­
skich lwi Stanach Zjedn.

Llżyde złota w przemyśle ogranicza jsdę prze- 
dewszystkizm do wyrobu przedmiotów złotych, 
jak zegarki, pierścionki, łańcuszki itd., pozatem 
w znacznych iiośdacn używa się złota w den-

• S?
| tysfyce (złote korony na zęoach, złote szczęki itp )r 

Cens złota wynosiła przed wojną około 3.355 fr. 
szw. za kilogram, w r. 1924 podniosła się do
3.600 fr., a wi r 1928 spadła znowu do 3.365 
fr. szW,'

Głównie używa się złota dla wyrobu monet, 
które stanowią podstawę walut poszczególnych 
krajów, na podstawie też zlotowego pokrycia 
państwa wydają banknoty.

W  Rjsji największe pokłady platyny*
Platyna jesl metalem szlachetnym, którego 

wysoka wartość została oceniona dopiero w dru­
giej połowie ubiegłego wieku. Produkcja świa­
towa Wynosiła w  r. 1912 zaledwie 11.300 kg., 
z czego na Rosję przypada 95 proc. W  górach
Uralu znajdują się największe i najbogatsze po­
kłady platyny na świede.

Wskutek wojny a jeszcze bardziej wskutek 
rewolucji, Kopalnie platyny na Uralu b y ły  przez 
drugie lata nieczynne, lak, że np. w  r. 1921 
produkcja światowa platyny wynosiła zaledwie 
2.322 kg., z czego na Rosję przypada tylko 31 
proc.

Nowe pokłady platyny zostały odkryte W1 Ko- 
lumbji w Ameryce połud. Pozostają one pod1 kon­
trolą angielsko-amerykańską i odgrywały aż ao 
roku 1925 decyaującą rolę w mjędzynarodowyn 
handlu platyną. Oa ,r. 1925 zaczyna się powięk­
szać produkcja rosyjska, tak. że w r. 1927 pro­
dukcja światowa wynosiła już 5.650 kg. —  w tern 
był udział Rosji W wysokości 57 procent.

Cena platyny wynosiła przed1 wojną okołc
7.600 fr szw. za kilogram, w r. 1924 docho­
dziła do 24.000 fr., obecnie wynosi blisko 14.000
fr. Do wyrobu monet poza Rosją platyny się nie 
używa Natomiast jest ona bardzo potrzebnym 
metalem do wyrobu różnych instrumentów w la- 
ooratorjąch lekarskich, w technice dentystycznej 
(sztuczne uzębienie platynowe itp.). Pozatem u- 
zywa się platyny w elektrotechnice. Z powodu 
wlysokich cen tego metalu przemusł stara się go 
zastąpić tańszym materjałem.

Jta marginesie.
99„Torebkarze

Nje tnyśide zacni czytelnicy, że opowiem Warr 
o „rycerzach przemysłu", wydzierających z rąk 
KoDjet torebki. Nie. To należy dó kronik policy i- 
nyich.

„Torebkarze", których chcę Wam przedsta­
wić, to potężna partja, zrzeszająca .reprezentantów 
niemal wszystkich stanów, ałd i wieku, partja 
wprawdzie nie polityczna i może dlatego zacho­
wująca sie nielpolitucznie, a programem, który 
skrupulatnie Wszyscy członkowie realizują jest.. 
pluć zawsze i wszędzie... f

Realizowanie programu oubywa się w nastę­
pujący sposób:

Członek partji „torebkarzy ‘ kupuje sobie np 
funt czereśni w1 owcarni, na straganie czy na 
popularnym wózku i natychmiast wprowadza w 
czyn hasło partji „pluć". A więc plują mężczy­
źni, kobiety, dzieci, starcy, młodzi, z wyjątkiem 
niemowląt.

Potykamy się niemal wszyscy na wyplutych 
pestkach, łupinach, skórkach z pomarańcz, w1 kon­
kretnym wypadku wywichnięcia nogi z tego po­
wodu klniemy i dalej zło tolerujemy.

Bo u nas o wszystko „uprasza się", a więc, 
aby nje zaśmiecano wozów’ tramwajowych, par­
ków miejskich, teatrów, wogóle miejsc publicz­
nych, przydałoby się v miejsce „upraszania" roz­
kaz grożący karą w postaci grzyWny.

Doraźne grzywny śdąga się za wyskakiwa­
nie z tramwaju, za chodzenie po lewej stronie 
Chodnika zamiast do prawej, za Wietrzenie po­
ścieli po oknach itd. Ale czy widział kto kiedy, 
aby policjant na „torebkarza", narażającego nie­
raz bliźmego na kalectwo nakładał grzywnę?

GEN. GÓRECKI W  TRU3KAWCU.
W ARSZAW A, 3. 8. (AW.) Wczoraj wjeczorerr 

wyjechał do Truskawca na jednomiesięczny wypo­
czynek gen. Górecki. Powróci on ao Warszaw"* 
1-go września.
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Nieco o porządkach w mieście.N o w in y  z dnia.
Lwów, dnia 4 sierpnia

POuBZEB ŚP. PIOTRA TYCHOWSKIŁGO, odbę­
dzie się tiziś, o godzinie 5.30 popołudniu z Anatomji 
na Cmentarz Łyczakowski.

TERMIN aPĘDU KONI na targ remontowy we 
Lwowie, odbęczie sję w  czasie od dnia 8-go do 13-gu 
wześr.ia 1928 włącznie, na placu Targów  Wscho­
dnich".

WYPADEK W  WARSZTATACH KOLEJOWYCH.
Onegca'' popołudni , w  warsztatach kolejowych na 
dworcu głównym, podczas podnoszenia znacznego cię- 
żan  przy pomocy kranu, niespodziewanie pękł łań­
cuch, k^an zaś straciwszy równowagę przewrócił się 
nk bok. Maszynista, ohsługujący aźwignję doznał tylko 
lekk'cli obrażeń, pouiimo, iż budka, w  której stał, 
została zgnieconą.

Pozatem kian paaając zwalił część muru od stro­
ny ulicy Na Błonie, przgczem pracujący przy bu­
dowie kanału robotn.cy, doznali również kontuzji.

ZNÓW  OFIARA NIEOTROŻNEJ JAZDY. Edward 
Herman, kierując autodorożka nr. 8202, potrącił w  ul. 
Żićclanej 45- letnią Annę Bąk. Na szczęście do­
znała ona tylko zewnętrznych obrażeń.

KRW AW E PORACHUNKI SĄSIEDZKIE. Wczoraj 
w  nocy, 54- letni AncLzej Warenica, zam. przy ul. 
Króla LeszcyńSKiego 1. 5., mając jakieś po-achur.kzj 
z sąsiadką Franciszką Olanjk, dopadł ją w  łóżku1 \ 
dźgnął ją nożem w  gaiało. sąsjedzi zranionej zawe­
zwali niezwłocznje Pogotowie rat., oraz policjanta, 
który zdziczałego nożowca odstawił dó aresztu..

Przybyły na miejsce lekarz Pogotowia rat. pole­
cił Olarikową odwieźć karetką do szpitala. Tam u- 
ozielono jej pomocy i pozostawiono w  opiece domo­
w ej.

ARESZTOWANIE ZUCHWAŁEGO RABUSIA. An­
toni Karoasz, zam. przy uh Romanowicza 1 1, przy­
stąpił do przechodzącej obok parku Głowackiego, An,- 
ny Stanikównej Której w czasie rozmowy wyrwał z 
łąk torebkę, zawierającą 22 zł. Powiadomiona o tern 
policja, aresztowała rabusia. !

W IZYTY NIEPROSZONYCH GOŚCI. Wsewołod 
Lewacki, zam przy ul. LwowsKich Dzieci 1. 57., do- 
niósi policji, że jacyś osobnicy dostali się dó jegó 
mieszkania, skąc skradli garderobę rewolwe^ i Ka­
rabinek, wartości 700 zł.

Nieznani osobnicy dostali się pizy pomocy jrod- 
aobionego klucza lub wypycha dó mieszkania Józefa 
Nagórskiego, przy ul. Kościuszki, 1. 16, gdzie po roz­
biciu dwćch szaf skradli większą ilość garderoby bie­
liznę oraz naczynia srebrne, njestwierdzonej na razie 
wattaścj.

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE Antoni Potura 
i  Roman Karpiak dostali się do ,,ula“ , gdyż skradli 
złoty zegarek na sżkooę Zofji Kissównej, zam przy 
ul Zadwórzańskjej 1. ‘15.

hleksanaia Hawryszkę osadzono w  aieszcie za 
kradzież portfelu z kw otą 40 zl. na szkodę jadą­
cego  tramwajem Ołeksy PetryszaKa.

Szymon Suda, skradł w  Rynku 5 litr. śmietany 
na szkooę Anastazji Dacko, zam. w  Dublanacn. „Sma­
kosza ‘ przytrzymał posterunkowy i oostawil do a- 
resztu

Org. W.  Rob. T. U. R.
SekTetarjat Ii-go  Koła Org. Młódź T. U. R., 

im. Huoeca, zawiadamia, że urzęduje w  środty) i prąt­
ki oc godziny 6 —  8, wiecz. przy ul Żółkiewskiej 
42 b. Sekt. Bijak.

Od trzech lat obserwuję Dostęp to dziedzinie 
higjeuy mieszkalnej we Lwowie.

W  ,r. 1926- tym widziaro się w podwórzach 
wjęKszośu Kamienic oiwarte kosze ze śmieciem, 
ewentualnie zsypywano śmiede do bardzo pry­
mitywnych, najczęściej cwwnianycu, cuchnących 
śmieciarek, z których raz na tydzień trzeba było 
znowu to śmiecie wybierać ao k o s z ó w  i wyno­
sić na wóz.

W  r. 1928-ym widzimy już prawie wszę­
dzie tylko blaszane emieriarki ręczne, z których 
wprost Wyrzuca się śmiecie na wóz. Obok impo­
nujących samochodowych śmieciarek, kursują i 
zWlykłe V' konie zaprzęzone wozy śmieaarskie 
i one to właśnie nie feą zbyt higjeniczne, należałooy 
je więc od' wewnątrz blachą wybić i uszczelnić, 
cohy zapobiegało wysuwaniu się śmiecia.

Dawniej wynoszono kosze ze śmieciem przed 
bramę domu, w1 godzinach najnieoapowieaniejszych 
bo między 7 a 8 rano, kiedy ludzie idący do pra- 
cy, dzieci do szkół, niemal bezpośrednio wtiychi- 
toać musieli cuchnące powietrze.

Dzisiaj :uż o godzinie 5-tej rano wóz śmie-

'  Z K rakow a donoszą W  dalszem śledz­
twie. w  sprawi o. defraudacji popełnionej w  
Izbie skarbowej w  K rakow ie przez Jerzego 
Korneckiego, rewidenta skarbowego, w yszło  
na jaw. że spólnikiepi ego brył Joachim 
Kwolek, również urzędnik Izby] skarbowej, 
którego aresztowano.

Dotąd w  więzieniach sądowych w  tej 
sprawie przebyw ają : Jerzy Kornecki, g łów  
ny sprawca imalwejrsaciyj, Leon Gali: zkie- 
w icz. m ajster murarski, który podejm ował 
na sfałszowane (czeki ipirzez Korneckiego pie­
niądze w  P. K. O.. Rudolf Wasina, skrzy­
pek z kawiarni „Zakopane11 i ostatnio a- 
pesztowany Joachim Kwolek, urzędnik skar­
bowy.

SKUTKI KATASTROFALNEJ POWODZI.
MOSKWA, 3. 8. (Pat.) Wylew* Amuru zmniej 

sza się. Ogólne szkody sięgają 10 miljonów ruhli 
Zniszczonych jest 11 miejscowości

ZAKONCZENiE KAMPANJI ^CUKROWEJ 1927 —  28.
PRAGA. 3. sierpnia. (Pat.) Kampamja cukrowa 

1927 — • . 1928 została zakończona W edług obliczeń 
całkowita produkcja cukru nieoczyszczanego wyniosła 
12.5 miljonów q., co stanowi zwyżkę o 2.100.000 
q. w  stosunku do kampanji 1926 —  27.

WYKŁADY PEDAGOGICZNE PRZEZ RAD JO.

Komisja wykładów pedagogicznych przez radjo, 
aziaiaiąca z upoważnienia władz Szkolnych, Organizu­
je w  uiugjej połowie sjei pma ze stacji nadawczej 
waiszawskiej następujące wykłady.

Poniedziałek, 20. sierpnia o godz. 17.20 dr. Ta- 
censz Jaczewski „Uoział Polaków w  badaniach nau­
kowych Syberji". 1

Poniedziałek 27. sierpnia o godz. 17.20 dyr. A- 
leksander Patkowski, „Szkolny ruch krajoznawczy w  
Niemczech.". 1

ciąrski zajeżdża i w tym czasie, g iy  awoch runk- 
cjonarjuszy zakładu czyszczenia miasta wynosi bla­
szane śmieciarki ręczne na wóz, trzeci dzwoni do 
następnej kamienicy i w paru minutach odjeż­
dżają. Przyznać trzeba, że sprytnie i starannie 
swą czynność wykonują, bo niejednokrotnie roz­
sypane śmiede na chodnik, skrzętnie natychmiast 
sami zbierają, nie zostawiając śladu. Następnie 
(wychodzi dozorca, skrapia wodą chodnik i za­
gniata dokładnie.

ByłoDy wszystko w porządku, gdyby nie faikt, 
że jezdnie skrapia się dorywczo, to zbyt wielkich 
odstępach czasu i nie wszystkie. Są u nas ulice 
wyróżniane i te wyglądają jeszcze możliwie. Ale 
uiice boczne i mniej uczęszczane kropi tylko... 
deszcz

U nas, wszystko połowicznie.

Towarzyszy i Przyjaciół 
pisma naszego 

zapraszamy do przedpłaty!

W czoraj przybyła  do K rakow a z W ar­
szawy kom isja skarbowa, która rozpoczęła 
badanie ksiąg w  Izbie skarbowej.

W  śledztwie Kornecki zeznał, że defrau­
dację, popełnianą przek szereg lat ułatwił 
iru zupełny jb m k  kontroli.

Dotąd stwierdzono definitywnie na pod­
stawie skonLrolowanjch już ksiąg i sfin­
gowanych czeków  skarbowych, że Kornecki 
sprzeniewierzył 29.000 zł. N ie jest to  jednak 
kwoia oslalefczna, gdyż według przypuszczeń 
sprzeniewierzenie na szkodę państwa prze­
kroczy 40.000 zł.

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

Sobota, o  7.30 „Halka".

Niedziela o 7.30 „Pomsta Jontkowa".

Ponieoziałek, Teatr zamkojęty.

Wtorek, o 7.30 „Don Pasquale“ .

Teatr Nowości zamknięty.

Z TEATRU WIELKIEGO. Dzisiaj opara narodo­
wa Moniuszki „Halka". Partję tytułową śpiewa p. 
Fr. Platowna, po raz pierwszy w  tym sezonie, Jont- 
ka p. Szymonowiez, w  innych partjaoh pp : Popowf- 
czówua, Płoński, Zathey i inni. Przy pulpicie p. J. 
Lehrer. Jutro, opera B. Walewskiego „Pomsta Jont­
kowa" z p. Hinglerówną, Koryćkówną, PopowiczóW- 
ną, Peterem Płońskim, Zathayrm i Zopothem w  par- 
tjadi głównych, —  pod batutą L. Turkiewicza. W  
pizysziyrn tygoanm powróci na repertuar od s ze ­
regu miesięcy njegrane arcydzieło Donizettieyo „Don 
Pasquale“ .

—O—

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:

KOPERNIK: „Gehenna upadłych kobiet" dramat 
oraz „ W stydź się Ossi..." farsa.

M ARYSIEŃKA: „Gehenna upadłych kobiet" dramal 
oraz , W stydź się Ossi..." farsa.

APOLLO: „Bigamja oraz knmedja".
L E W : „Niebezpieczna dziewczyna".
PAŁACE: „Upiorny dom".
FATAM ORGANA: „Kochanka".
GRAŻYNA: „Braterstwo krwi“ .#
CHIMERA: „Taki jest Paryż".
CASINO: „Zabiłam".
BAJKA: „Trędowata".
AYENUE: , Wina dzisiejszych dziewcząt".

Rozpoczynając sezon sprzedaży książek szkolnych, 
upraszamy dotychczasowych dłużników z tego Rku o łaskawe 
jak najrychlejsze wyrównanie zaległości, w przeciwnym razie 
dalszy kredyt nie mógłby byc udzielony.

Kierownictwo Księgarni Lud. Spółdz. Tow . N yd aw n .
Lwów, ul. Szalnochy 2.

Aresztowanie drugiego urzędnika Izby skarb.
ur aferze Korneckiego.
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Ze świata.
SĘDZIWA MATKA LIEMiA.

Tov .. Geograficzne w  Londynie, otrzymało wia­
domość o odkryciu dokonanem przez słynnćgo ge­
ologa 'piof Edgeworth Dawida z Sydney.

Profesor Dawid od trzydziestu lat poświęca się 
.. bacianh., jak uługo istn;eje matka ziemia. Ostmo wpadł 
on na pomysł przyjrzenia się przez mikroskop odna­
lezionym przezeń we Fli.iders Rai.ge, W Australj' nie 
znanym minerałom. I oto oczom jego ukazały się 
przeaziwne skamieniałe stworzenia bat wy seiedyno- 
weji i różowej, które zdradziły profesorowi tajemni -ę 
wieku ,ziemi

Profesor Dawiu ounaiazł owe pseudo minerały na 
pizt-strzeni od Adelaidy aż do Kjmberley w  zacho­
dniej Austrałji i w  dużym promieniu, w  okoucy por­
tu Heoiand Okazało się teraz, że są to warstwy ska­

mieniałych skorupiaków, zbliżanych wygiąd'em do kre­
wetek, raków —  nawet pająków. Wielkość ich wyno­
s i przeciętnie cztery do pięciu pali. Jedno z  owych 
żyjątek ma dobrze zachowany przewód oddechowy 
mne podobne jest do miniaturowego tanku.

1 Dzięki odkryciu australijsjpego profesora upadają 
wszelkie teorje, które ustalały wiek ziemi. Okazuję 
się bowiem, że jiłż no 600 miljonćw lat wstecz, na 
ziemskim globie kwitło życie.

Profesorowie Walter Howchirl i Gocłch z uniwer­
sytetu w  Adelajdzie uczestniczyli w  doświadczeniach 
dokonanych przez prof. Dawida. >

P. T. Abonentów
upraszamy o jaknajrychlejsze 

nadesłanie prenumeraty.

Z  wesołego kącika.
taTA LN Y  SKRÓT t tutiiRAM U.

Działo się to w  mieście Tracheńberg na Śląsku 
niemieckim. Do urzędu pocztowego przyszedł" powa­
żny jegomość i nadał depeszę do Lipska tej tr e ś ć ; 
„Przyślijcie sto wesołych dziewtezynek —  Geisler". 
Oryginalna depesza zwróciła uw&gę urzędnika, któ­
ry jej nie wysłał, lecz zawiadomił policję. Nadaw­
ca depeszy został aresztowany pod zarzutem upra­
wiania har.dlu żywym towarem. Byl to księgarz, ba­
wiący przejazdem w  Trachenbergu. Zanim zdołano 
ustalić jego nieskazitelność, minęło dwa dni, które 
autor niefortunnej depeszy spędził w  areszcie.

Jak się okazało, Geisier chciał sprowadzić z Lipska 
sto egzemplaizy powieści Maurycego DecoDry „W e ­
sołe dziewczynki". Skutki skróconej depeszy były 
dlań fatalne. •

0
fik. lu n  >Ub. 1 upałtowy t w jU e  ■
9L w i ł .  HadMłMM &  —śÓ wtok ti# Zt. —•łS, O G Ł O S Z E N I A

; 'TiTi
S\ l-«j dr. 22 —'R . Drobne ajgł xa sławo Zł. 
Kobiwiiiłuty Zł —■66. raassejoj^rne ■ > Sft*',.

Nowo ltw orzo  . 
ny Zakład  w y ­
robu konfekcji 
dam sk. I dzlec. „ S c h a l l e r a "

poieca wiuki wyDor modeli sukien, szlalroJtónr, sukienek, 
płaszczyków i ubranek dziecin Wykonuje też z powierzo­
nych materjałów. Ceny n iezw ykle  n isk ie , bo w  po­
dw órzu . Nauczycielom, Wojskowym i Uizędn. opust i ulgi R y n e k  12 a

P O S E Z O N O W O damskie w .óżnych kolorach na obcasach francuskich 
i skórzanych oraz męskie i dziecinne, sprzedaje po cenach

znaczn ie zniżonych *£ 14 dni  f f firzmXniości ,K R A P H  Lwów, Halicka 1. 15. T a n i o  bo w  poaw órzu . 
U H f lU N   uw aga na ceny wystawowe.

z . n a

JÓZEF
Magistrat kroi, btoł. miasta Lwowa.

L,M . 110.846/28 
W . III .

Ogłoszenie przetargu.
Magistrat król. stoł. miasta Lwowa rozpi­

suje przetarg publiczny na wykonania robót bu­
dowlanych przy budowie szkoły powszechnej im. 
Mikołaja Reja na pl Misjonarskim we Lwowie 
Termin otwarcia ofert naznacza się dziw 13. sier­
pnia 1928 r. godz. 12-ta. Formularze ofertowe za 
opłaty 10 zł. od egzemplaiza i informacje otrzy­
mać można w Wydziale III . Magistratu w godzi­
nach od 11— 13. —  'W adjum w  wysokości 5 % 
oferowanej sumy należy złożyć w Kasie miejskiej 
i wykazać się kwitem dołączonym do oferty.

W e Lwowie, dnia 30. lipca 1928 
K o m isarz  Rządu  p. o. Prezydenta, miasta Lwowa, wz-

Pr. M aksym ilian M atakiewicz w. r-

Momentalne fotografi­

czne aparaty broszliowe
i inne nowości jarmarczne. 

Cennik bezpłatnie.

M I L N E R
WARSZAWA, 

ul. Mławska Nr. 6/17.

i l a  r a i\ l  Z a  g o t ó w k ę !
T an ie j n iż w szę d z ie  o  20°/,

M eble, dywany, otomany, kanapki, ł źks kłaaane, gar­
nitur/ salonowe, wkłady i poduszki, kapy, firank por­

tiery, narzuty, chodniki, kołdry i t. p. — poleca najtaniej

E. Korentalii Lwów , B ajerowslca 4.

lns«rnjcie w Dzienniku Ludowym.

l/ o lp i  te rzy  — rejonowi dostawcy pism do miejskich 
kios.iów zaraz potrzebni. Reflektujemy ‘ ylko na luazi 

uczciwycl z kaucją lub poręczeniem do 500 zł. w wieku 
18—30 lat. Zgłoszenia: Tow. .Ruch* Lwów Zielona 6, 
od 9—1 popoł.

(bryka iie szczu łe k  poesazkowych, poszuzuje natych- P ui »  dobrego ramodzielnego majstra co najmniej 
z kilkuletnią iraktyza. Zgłoszenia ze świadectwami Jo Ad­
ministracji pod .Wyrób parkietów.*

k r n r ł l f i  rozmaite na wytępienie plu kle  w , karako- 
01 m i  nó*v I t. p. poieca JO Z E F  K O I ćŻ ^ ^ SK I
Lwów, ulica Batorego 34 a.

Wiktoria Libańska
wdowa po Inż. E. Libańskim —  założyła

PRACOWNIĘ
TRYKOTARSKĄ

W y ra ja  swetery, żabio^y, garsonki, kostjumy, 
reformy, pończochy, skarpetki i t. p. Przera­
biania staiych trykotaży, podrabianie pończoch 

skarpetek. Wykonanie z najlepszego mate- 
rjału, bardzo staranne i po umiarkowanych 

cenach.
Pracownia mieści się  we Lwow ie  
przy u l .  B A T O R E G O  3 4 ,  mezanin.

Prof. Ir^ing Fisher — Dr. Eugeniusz Fisk

P R Z E K Ł A D  Z  A N G IE LS K IE G O

T R E S C i
Znaczenie powietrza i wody. — Jak mieszkać. — Jak ubierać się — 
Pożywienie: ilość i jakość pokarmu. — Równowaga składników po­
żywienia. — Główno zasady regulowania wagi. — Trucizny zewnętrzne. 
O alkoholu i tytoniu. — Higjena zębów, dziąseł, jamy ustnej. — Praca, 
zabawa a odpoczynek. — O głębokiem oddychaniu. — Higjena ćwiczeń 
cielesnych. Higjena nerwów umysłu. Higjena publiczna, Eugenika.

Stron 448, 40 Unntraoji 
tabllo 1 wykresów. Cena tylko 9 zl. 50 gr. Trwała, ozdobna oprawa

Jedyny śotś,e naukowy, wyczerpujący a dostępny dla każdego laika zbiór
regnl, jak żyj, aby być zdrowym.

Dzłelo to jest polecone przez M. S. W. Departament Sluiby Zdrowia L. 5631/27 z dnia 27 grudnia 1927 r.

Dc nabycia w KSIĘGARNI LUDOWEJ przy ul. Szajnochy L. 2.

o _

na l i iZHOl[NP f o l e c a  KSipRHlil LUDOM
M 1 1 M  LUIÓOT -  ul. SZAJNOCHY L  Z.

tfedhhktor odpowiedzi alnyH STANISŁAW LAUDA. »- Druk. Lud SpółtLi Tow. WytU Lwów, ul. D. Sapiehy i72 — Tel. 436.


